
We f>,wawif.Sobota 17 Listopada 1866. l l o l t
Wychodzi codziennie o godz 

3ciej. po południu. 
P r z e d p ł a t a  w y n o s ! :

hILJ.-sGOWA k w a r ta ln ie  3 71 j <-ut.
m iesięcznie 1 „ 30 ,

Z pr zesyłka , ocziow; :
państw ie .nistrjae. . 4 złr. 30 out. 

a ld o  Frus i Rzeszy nieui. 4 ta l. 15 sgr. 
■fj „ Szwecji i D anii. . 6 „
t \  ,  F rancji i A nglii . 23 franków
51 „ W ło c h .................... z
m „ B elgii i Szw ajcarji 13 ,

I T nreji i ks. Nad. 18 „

Numer p o jedyóczy  kosz tu je  8 cnt.

P nedpł& tę i o g ło sz e n ia  przyjmuj ą:
W e L w o w ie  : Bióro Administracji 

G a z e t y  N a r o d o w e j  przy ulicy Nowej 
pod liczoa 291. W  K rukom  |p ■ Księgai 
uia Józefa Wteeha w rynku, ty  P a ry ż a  
(i'» cały Francję jedynie p. Ludfeik Płońsk* 
ruc d ts  Tournelles, ::0. W « W ie o n in : p. 
JLjzy  i ippeM Wollzeile, 22, tudzież pp. 
Haasemtein <}- Fogler, WulIzc-iU'. 9. i i  
I rauK ftarcie M enem  i w  l ia m b a i 
gu . pp. H a a tt j>tein ( f Fogler.

OGŁOSZENIA przyjmuj.-, .m . ■ ..e e J e. 
6 en! ud miejsca objĄ.osei jednego wief- 

£  9za urobnym drukiem , o p ró c . opłaty* 
stemplowej 30 cnt. za każdorazow e umie 
szezei/e

l i s t y  r e k l a m a c y j n e  r^espte
częrowane nie ulegają fran k o ' eniu

Od w y d a w n ic tw a .
Z dni en  10. l i s to p a d a  b. r rozpo­

czyna S e jm  k r a j o w y  s w o je  p o s ie ­
d z e n ia . Sprawozdania z tych posiedzeń 
Umieszczać’ będziemy w Gazecie w  o b - 
s z e rn e m  s t r e s z c z e n in ,  zaś w a ż n ie j ­
sz e  m o w y  p o s łó w  i w n io s k i  d o ­
s ło w n ie .

Ponieważ nakład (Stamkj Narodowej z 
pierwszych dni listopada zupehie już wy- 
czerpnięty, przeto dla ułatwienia świeżo 
"/stępującym prenumerantom ogłaszamy 
nową przedpłatę, a to:

Z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą :
Od 16. listopada do ostatniego

grudnia 1866   2  zł. 10 c.
Od 16. listopada do końca

marca 1867   7 „ 2 u  ,,
m iesięcznie........................................ ł  „ 0 0  „
B ez  p r z e s y łk i  p o c z to w e j  w  m ie js c a :  
Od 16. listopada do ostatniego

grudnia 1866 ............................  2  zl. — c.
miesięcznie   1 * 3 0  „

Razem z przedpłata ua Gazetę można przybyła 1
przedpłatę iją „ W y d a w n ic tw o  d z ie l tan ich  i 
ieouycL w kwocie . . . .  11 złr.

Na B ro sz u rę  „ R o z p r a w y  u inm luSjsarli k r  t io -  
w yeh*  w kwocie . . . .  <>•> cnt.

Na d r a i  iat ś. p. Józefa DzierzRowskiego pod ty- 
ŁUłi u nK R Z Y 5 V D A  I O l ) W B ' f “, którego Bzjuńy do- 
cnód ze sprzedaży przeznaczony na postawienie p o ­
mnika, po zniżonej cenie . . • 50 cnt.

Na K A R T i ;  1 'O I .S K I . 2 złr.
Na K R A K O W IA N IN A , Kaluudar.- na rok 1307 (10 e. 
Na dzieło o H \4  IIUNNO W O Ś 4  I 

i.. Pierożyńskiego . . . .  1 /.!. 30
Na K A L E N D  A lf /. K R A K O W S K I  ,S.V 

żela Czecha na rok 1807 . . 42 -t.
7, ryciną Kazimierza Wielkiego . . 50 „
Na S p r a w o z d a n ie  z  p o s ie d z e ń  s e j ­

m u tS b S /6  k o m p le tn y  e g z e m p la r z  ii zlr cnt..

L i b e r a l i z m  m o s k ie w c ik i .

Z&wsześmy optym iści. Może to skutek  
p oczciw ego  charakteru narodowego, który w i­
dząc z łe  nawet, jeszcze  go nie obce przypu 
szczać w całej jeg o  szkaradzie — jeszcze  stara 
s ię  j e  uspraw iedliw iać. W iek ca ły  gnie> 3ni przez 
Moskwę, w ytępiani, m ęczeni — m ów iliśm y s o ­
b ie : Ri id  to m oskiew ski winieu tylko, nie na 
ród ; i do braci S łow ian  w yciągaliśm y ręce. 
Rząd Mikołaja, kousekw entniejszy w d espotyz­
mie, siln y  uczuciem  zw ierzęcej siły , obchodził 
się  praw ie bez Darodu, i utw ierdzał nas w tem 
mnii m ania. K ażdą katuszę rozkazał car, w y k o ­
nał czynow nik  hib żołnierz, i tłum aczyliśm y so- 
b ie : T łuszcza czynow ników , to w łaśn ie jest rząd,

k tó reg o  n ie n aw id z im y  i z k tó ry m  w alczym y, a 
ho rd a  żolu ierzy ,  to bydło, p ę d z f n e  p a lk ą .  W 
despotyzm ie,  w tyranii  A leksande r  n ie  ustąpił 
ojcu; tcu ustąp ił  mu w poczuciu w łasnej  siły. 
P anow an ie  p ie rw szego  było j e d y n ie  okruc ień  
s tw em  sity, obecne st.rwi uatn typ  odmienny: 
okruc ieńs tw a słabości .  R z ąd  n ie  ufał więc ar,i s o ­
bie, so i  czynow nikom , ani żo łdakom , le«z z a w o ­
ł a ł : Morduj, kto  żyjo I Morduj P o lsk ę !  b» d rża ł ,  
iż dobić nie możA, a d r g u ię c i<8 j e j  coraz g r o ­
źniejsze.  Na gło3 ten n a ró d  nie zos tał głuchym, 
D zienn ika rs tw o  najp rzód , a nas tępn ie  opinia p u ­
bliczna, p o ra ły  w ś la d y  rząd u  i p r z e ś c ig n ę ły g o  
w  końcu. Mur iw iew  sta ł  się bożyszczem  sa lo ­
nów, bożyszczem  n a rodu  m oskiew skiego , i j a k  
w rządow ych  sferach  M urawiew  s M  się typem  
i w yrazem , uosobien iem  myśli rządu  m o sk iew ­
sk ie g o  , tak  uosobieniem  opinii i myśli n a rodu  
stał s e -  K atkow  Nie p rze k o n a ło  to jd sz ez e  
sk ra jnych  optym istów . W e w ściek łośc i na rodu  
m o s k ie w s k ie g o , w p rzy k la sk iw an iu  o k ru c ie ń ­
stwom rząd u  i w poduszczaniu  w reszc ie  do o- 
k ruc iańs tw ,  w idzieli ty lko  d z ia ła n ie  p a r t j i  kon- 
s^ -w a tyw ce j  a le  po za nią, mówili, jest pa r -  
t ja  postępow ą, jes t l ib e ra ln a  — m łoda  Moskwa.

Że  Moskwa h b e ra ln a  p ra g m e  zm ian i reform  u 
siebie , to ińSestji n ie  u lega .  Nic będz iem y się 
w d aw ać  w ich p rogram , jaki d la s ieb ie  sta­
wią, bo to n ie  n a jeż y  do rzeczy , a is  w zg lę d em  
nas, w zględem  Polski,  nie dorośli oni rów n ież  
do uczucia sp raw ied liw ośc i ,  a in s tynk t tatar-,ki,  
zaborczo  n r z c z ą c y ,  w y g ląd a  pod szaty  m ło ­
dej Moskwy, jak  rożki szatana, k tó ry ch  nie po 
k ry je  ż a d n a  m aska.  Nie op ie ram y tego  na  ża ­
dnym w yją lku , na żadnej je d n o s tc e  m ało  zna­
nej, k tó ra  się ty lko  p rzy p a d k iem  do p a r  ji 
l iberalnej z a b łą k a ła  . lecz idz iem y p ros to  do 
icb w ie lk iego  o łta rza  -  o tw ie ram y ich 
ew a n g e l ię  , i czynim y bacznym i na  g łos 
ich a rc y k a p ła n a .  W o b ręb ie  p a ń s tw a  moiniiew- 
sk ie g  > nie m c miejfteu. n a  którgrnby ja w n ie  z a ­
b rzm iało  wolne słowo 7, lią*esńtmi w ie1- Wszel 
[niemi, p rzem w nem l ca rsk ie j  woli, Moskalom j a k  
Polakom w ynosić :d ę  t rze b a  bvło za gran icę .  
Ś w ią ty n ią  za tem  ich wolności,  a  racze j  
w zdychań  do wolności był n iedaw no  L ondyn, 
dzisiaj G enew a ,  e w a n g e l ią  n a jp o p u la rn ie jsze  li­
be ra ln e  m osk iew sk ie  czasopismo, Kołokot, Drzo- 
dów m kam i,  kap łanam i l ibe ra lnych  idei w y d a w ­
cy  Kotokoła : H erce n  i O garew . P o s łu ch a jm y  
w ięc co pisze w osta tn im  num erze  Kotokof (229 
z dn ia  1. l is topada br.) O g a re w  w kw est j i ,  b a r ­
dzo blisko nas  do tyczące j ,  bo w a r ty k u le  noszą­
cym tytuł : „ p rzed  aż m a ją tk ó w  w Z achodu im
k ra ju “ . f i  w ed łu g  liberalis tów  m osk iew sk ich  za 
tem, nic je s te śm y  P o lską  -prócz K ongresów ki 
lecz je s teśm y ja k im ś  Z--.cbodnim kra iem )

W początuu  o św ia d cz a  autor, że M oskwa ze 
w szystkich  sił s ta ra  się  o w yw łaszczen ie  P o l a ­
ków  na rzecz Moskali lub Niemców, au tor  nie 
m o g ą c  tem u przeszkodzić ,  p ra g n ie  jedyn ie  k w e ­
s tię tę  pos taw ić  w w laśc iw em  świe tle .  N astępn ie  
dow odzi fak tam i,  że myśl m oskalem  i Dio je s t

u rzeczyw is tn ioną ,  bo żaden  z na rodów , z a w ła ­
dnię tych  pu-zez Moskali, d i tąd zm oskal ić  się  nie 
dał, P ó ty  dobrze; a le  w ś lad  za tem , ni z tąd  ni 
z owąd, n as tęp u je  d a n a  Moskwie za  p rzy z n an ą  
zasadę  naroduw ości ,  czyli rów noupraw n ien ie  j ę ­
zyka ,  re l ig ii  i td. D o k tó reg o  czasu  i m iejsca 
odnosi się ta  apo log ia ,  antor nie w spom ina, a 
m y  się n ie  dom yślam y . W inę dzis ie jszego  mo- 
ska leu iu  gw ałto w n e g o  Polski zw a la  au tor  n a  lu- 
dz: , k tó rzr  p o p y c h a ją  rzą d  do tych k roków  
Din ze w zg lędów  po li ty cz n y ch ,  lecz w obronie 
D ą jd n ż sz e g o  d la  nieb  p ra w a  w łasaośc i , ;  i z n a j ­
du je ,  że ideę  sw oją p rz e p ro w a d z a ją  n iekonse-  
k entnie, ta rg a ją c  się p rzez  to sam o r a  p raw o  
w łasność’, kfóre dziś po g w ałc o n e  w  Po lsce ,  j u ­
tro w M oskwie p o g w a łeonem  zo«tać może; o- 
św iadoza  się p rzeciw  w szelkim polonizac jom  
lub russyfikacjom z a ró w n o , ' i  za p y tu je :  j a k i  cel 
r z ą d  o s ią g n ąć  za im erza,  za m ien ia jąc  szlachtę 
po lską  na m osk iew ską  lub kur landzką ,  k r ł r a  
będzie  rów uem  złem d la  k r a ju ,  j a k  sz lach ta  
polska? j a k  gdyby  w ierzy ł  chociaż  na chwilę, że 
z a p ro w a d za n e  przez rzą d  zm iany w krajn ,  to 
j e s t  m szczen ie  i tęp .en ie  n-o, m a ją  dobro k ra jn  
na  c -In, A po kilku ogó ln ikach  p rzec iw  szlach- 
c ;e ca łego  świata, p rzys tępu je  do p o dan ia  rządowi 
w łasnego pro jektu, k tó rym  j e s t  ni mnie j ni w ięcej ,  
ty lko  w pęd z en ie  do Polski 100.00G k ac ap ó w , 
czyli bu r łaków , i rozdan ie  im ziemi polskiej, 
ty-.iącH m ająfków , na  w yp ła t  dłneroletni,  a  dla 
w iększego  zw ab ien ia  tej hordy, radz i  p rzywieźć 
ją  bezp ła tn ie  k o le ją  i dać je j  u ła tw ien ia  ro z m a i­
te, w p łacen iu  poda tków  itd. Z a s ta n a w ia  się nad 
tem tylko iż zarzucić  mu m ogą, że lad m oskie­
wski nie Inbi się p rzes ied lać ,  i zbija ten zarznt.

Z arzu t  ten bezw ątp ien ia  p łonny. L ud  mo 
sk iew sk i,  n ie p rzyw iązany  do ziemi, nie z a p o ­
m niał koczow niczego  życia. Nie ma ob aw y  z 
t e ; strony, a le  ze s t rouy  sum ien ia  ! Czy nie za ­
d r g a ła  r ę k a  autorowi p iszącem u ten p ro jek t  za la m a  
t r a j i j  czeru ią ,  k tó rą  M uraw iew  sp u sz cz a ł  z ł a ń ­
cucha w i.pkolicach D y n ab u rg a  d la n iszczen ia  
posindlości polskich? Gdzież tu na jm nie jsze  uezu 
cie s p r a w ie d l iw o ś c i ! W ie  p rzec ież  autor, że  to 
co rząd. rozdaje ,  co proponu je  kapow ać M oskalom, 
to nie sw oje, lecz cudze, z a b ie ra n e  gw atten . za 
w alkę  z tym  despo tyzm em , z k tó iy m  i on ak  
po w iad a  walczy . P rz y p u szc za  w reszc ie  iż w ten 
sam  sposób m ożna ch łopów  mo«kievi sk ich  o s ie ­
dlić i w Moskwie, w m a j ą t k a c h ,  k t ó r e  
w ł a ś c i c i e l e  s p r z e d a ć  z e c h c ą .  W ięc 
w p rze k o n an ia  liberalis tów  m o s k ie w s k ic h ,  są  
d w a  p raw a  : p raw o  ro zp o rzą d zen ia  sw oją  w ł a ­
snością ,  s łużące  M oskalom , i p raw o  d o zw a la jąc e  
używ ać w łasnośc i  swej dopó ty  ty lko, dopóki je j  
Moskwa nie zażąda ,  s łu żące  Polakom . W idzieliśoie 
czynności M urawiewa, p rz e d s ta w ic ie la  rządu. 
Patrzeń  u i usi łow an ia  K atkow a, p rz e d s ta w ic ie ­
la narodu . P rz y p a trzc ie  się te raz  pom ysłom  O g a  
r ew a ,  p rze d s taw ic ie la  m łodej,  l ib e ra ln e j ,  p o s tę ­
powej Moskwy. P rzys łucha jc ie  się  dźw iękow i K o ­
tokoła  który ta k  często, tak  sym pa tyczu ie  w tórzy ł 
polskim  ję k o m  i ska rgom , a pew ni z tąd  będąc,

że nie złość, nie n ienaw iść  k .e ro w a ła  p iórem 
naszem , w yleczc ie  się raz  z cho roby  ra 
chow n ia  na M oskcb w 19. wieku, i w is tchn ij-  
cie ty lko  nad  narodem , k tó rem u  tak  w ie le  je 
szeze po trzeba ,  by dorósł do p ierw szyyb  e lem en 
raruyjth  pojęć, j a k i e  k ażde  cy wiliz -wa -o -połę. 
czeństw o ce ch o w a ć  muszą : pojęć o spraw iedli  
wośei, j e in r .k o w e j  d la w szystkich , po jęć  i> wła 
soości, k tó re ;  j a k k o lw ie k  może p. O g a re w  je s t  
n iep rzy jac ie lem  w zasadzie ,  lecz w p ra k ty c e  r ę ­
czę, że n iepozw oliłby  nikomu w ziąć  swych butów 
pomimo swojej woli.

Nję p iszem y tego, by  budzić n ienaw iść ,  Do 
nienaw iśc i m am y pow odów  tyle, w yrob i l iśm y w 
sobie tyle g iryczy, że to m-zueie fa ta lne  pod 
n ie ca n e  być n ie p o t r z e b n je , że w zdychać  musi 
my do chwili,  w której wolni pozbyć  sic  go 
będz iem y m ogli,  j a k o  ta k  n iezgodnego  z naszym  
ch a rak te re m  n a ro d o w y m , tak  n iegodnego  w resz  
cie cz łow ieka,  j a k im  być powinien  w swoim 
no rm alnym  stanie : is to ty  wolnej.

Nie o p ro p ag o w an ie  n ie n aw iśc i  nam  więc 
idzie, m e  o obawę, iżby p ro jek t  ren m onstrua lny  
p rzy ją ł  s ię ,  gdyż  nie w y trzym a on k ry ty k i  
n aw e t  m uraw iew uw sk ie j  w ^ r a k t v c z n e m  zasto 
sowamu: lecz szło nam g łów n ie  o to, by w skazać,  
j a k  n ieprzyzw oita ,  n iegodna  w reszc ie  Po laka  
rzecz, s ta w ać  w obronie o jczystej pod s z ta n d a ­
rem  K otokoła , j a k  s tanę ła  kn ie rjs ,  k tóra  Gmin? 
w y d a w a ć  poczęła ,  pismo smutnej pam ięc i  zb 
czeui ?. sn m iem a  narodow egip ,  a j a k k o lw ie k  
szczan iem  być może kółko je j p i s r r z y  i zw o ­
lenników, lecz w zas tęp ie  naszym  każ d eg o  ren .  
sz k o d a  p ra c o w n ic a  Nie mrzonki więc m oskiew  
sk ie  ni fraucuzk ie ,  nie liDeralizm, nihilizm, ko­
munizm, specja lizm , Ominą, lecz idea narodow a,  
dźw ig n 'ę c ie  k ra ju ,  to has łem  p racy  nasze j r ie e h  
będzie , a k ra i ,  raz  wolny, dość zna jdz ie  ludzi,  
by w ów czas  form ę stosunków  spo łeczn i ch i u- 
r z ą d z e u ia  adm in is t racy jnego  ob m y śM i.  W d -k 
try n ae h  nie ma żywotnej siły, a gd ie oas 
tryny  zaprow adził’ ruoeą, niech b ędą  snin-n mi 
św iadec tw em  Kołokot i Ghnitui.

Jeże l i  komn i tych faktów mało, <tla (sr-e 
n ia n ia  s topn ia  rozwoju  duchow ego , n a  k tórym  
stoi M oskw a; jeźli sądzi,  że gdz iebądź  jt >zeze 
ro zw ija ć  się tam zdo ła  myśl, p raw d ziw ie  w c ina  
i n ie pod leg ła ,  to je s t ,  p r a g n ą c a  wolności d la  
siebie , lecz sz an u ją ca  j ą  i u d n g i c n ;  jeże li  sądzi 
ż myśl laka,  j e ż e l i  c ie  w zak res ie  żadnego  kół 

ka, żadnej partj i ,  sp o c zy w a  p rzyna jm n ie j  w pier  
siach uksz ta łconej  m łodzieży, w tej św ią tyn i 
w szys tk iego  eo p ię k n e — tak iem u  postaw im y tak t 
św ieższy  je szcze ,  k tóry  miał m ie jsce  w tych 
dniach w  Z urychu

P oli tecun ika  tam te jsza ,  ś c ią g a ją c a  jak wiado 
mo m łodzież z różnych k ra jów , licay więcej c u ­
dzoz iem ców  m iędzy uczniami, niż krajow ców  
N arodow ości s łow iańsk ie  są też w niej liczt:;* 
rep rezen tow ane .  P obra tym cz. ść n ie i j lk o  .ęzyka 
i obyczajów, a le  w znacznej jczęś :i i doli, zbli- 
ż \ ł a  tę m łodzież ku sobie w zajem nie ,  i byia po ­
wodem  myśli u tw orzfn ia  T o w a rz y s tw a  ni wian

Moskwa i mosku wsko-lwowskie „Słow o.

(Ciąg dalszy.)
W idać że ten artykuł długi był przeznaczo­

ny uajpierw dla obrabiania unitów w  dyecezji 
ch ełm sk iej, był bowiem  um ieszczony w ebełtn- 
Nkim gr. unickim  kalendarzu na r. 1866, a ztam  
tąd dostał się  do Słowa z osobliw szo n tegoż za 
leceniem  do p ilnego odczytyw ania. W tem  zale  
ceniu  Słowo tw ierdzi, że najnow sza historja uni­
ckiej cerkw i tak n a ło  znaua Europie, że tak 
mało w tym w zględ zie  m aterjałów, iż każdy czyta­
ją cy  ten  artykuł przez naocznego św iaaua napisany, 
a n aw et jed n e g o  z g łów n iejszych  dzia łaczy , znaj­
d zie w nim najw iększy interes, a tem  bardzbj 
unita. M ożem y zapew nić redakcję S łow a , że  co 
do tego  grubo s ię  m y li , albo raczej m oże chce  
się  m ylić bo ow szem  historja ta Europie d osta­
teczn ie znana, na dokumentach antenty jznych, 
na akazaeh cara Mikołaj", i rozm aitych iustruk 
ejaeb rządu m osk iew sk iego  ooarta. N iech sobie 
raczy odczytać d zie ło  p d tytułem  Persecution «f 
Sottfrancu  de V Eglise Catholiąue en par un
ancien OnnsFller D ‘ Ktat de Busiie P aru  184'2 i 
niech  raczy  fa łsz, ja k i napisała , od w ołać. Historja  
ta napisana na w ie le  lat przed zapiskam i ar- 
chiereja m iń sk ie g o , a napisana rakże przez 
naoczn ego  św iadka, z tą różnicą, ż® p isarz pa 
traył na fakta okiem  bezstrouuein, gdy p rzeciw ­
n ie  arohi rej patrzał na nie okiem  apostaty, tak  
ja k  n ieg d y ś Julian apostata patrzał na dzieło  
Chry9ttt">a i ;ały jł rześeianizm , l  którym w a l­
czy ł w sze lk ą  bronią, jak a  się  ty łk i znalazła w  
rę«4 im peratora rzym skiego , i filizofa pogań­
sk iego . Ź e duchowibństwn unickiem u ta historja 
u nas m ało znaua, to jest praw dą n iestety  1 Ktoś 
win tego  na sob ie nosi, a duchow ieństw o s tme 
o tyld tylko m oże, iż  ukończyw szy studja w  ak a­
dem ii, i  W ychodząc na w ieś, obarczone kłopota­
mi icm ow em i i gospodarskiem i, dalsze k szta łce­
nie się  W sw oim  zaw od zie zaniedbnje, talen a i 
nauki za g rzeb ijp , a tak do rozróżnienia tałszow  
od prawdy, do w szelk iej w yższej krytyki z n ie­
w ielu  wyjątkam i staje się niezdolne. [ na takie

to duchow ieństw o zdradliw y ten a ry k u ł wyra  
chow any.

Nie jest tu m iejsce zapuszczać się  we w szel 
kie m anow ce p ow ieści archireja m ińskiego, i zbi 
ja ć  fa łsze  je ę o  h istoryczne; dosyć p ow ied zieć , 
że artykuł teo przepełniony fałszyw em i i sprze- 
ciw iająeem i się  sob ie zdaniam i, mnóstwem sotiz- 
mów, rozumowań, na uprzedzeniach opierających  
się , bezczelnością  i cynizmem, w swoich w yzn a­
niach , Kilka dotkniętych tu szczegó łów  pra­
w dę tego  w ykażą

N ajw iększym  ze w szystkich sofizm atów jest 
n iezaw  .die^e przenoszenie system u now ożytn ego  
na w ieki przeszłe, i Sądzenie we<,?e tej reg a ły  
rzeczy i ludzi z mniej lab w ięcej od leg łej eooki. 
T ak iego  zofizmu dopuszcza się  arebirej m ićsk i; 
jeże li ty le  m ówi o prześladowaniu narodowości 
ruskiej przez P olaków . Takim  sofizmem wojuje 
także od tak dawna Słow o  lw ow sk ie . Przeuosić  
dzisiejszą spraw ę narodowości, jak ją dziś p oj­
mujemy, w one w iek i, k ied y  o tej spraw ie k w e­
stji; uie było, je st  to z ła ,  n iepoczciw" w iara. 
Gdzie są dziś te narody i te języ k i z jakich sie  
‘ k ładały  np. A nglia, Praneja, N ibm cy W ł»cby ? 
Tam  zfew aly s ię  odrębne narodowości, w jeden, 
i led w ie  fu i ów dzie pozostały  jakieś powlato- 
w szczy7Qy, które sob ie w cale n ie roszczą Drawa 
do odrębnych narodowości. T oż Polska, Ruś i 
Litwa zla ły  gję przyuaj mniej w tych w arstw ach. 
gDołeczeńs‘wa ^  jeden naród, które podług ów ­
czesnych w yobrażeń stauow iły  ciało polityczne. 
W szystki i w ięc pow ieści o n, rzm ie oiu i uciska­
niu narodow ości przez Polaków  są  fałszam i bi- 
storyczuem i. Ruś i L itw a p o łączy ły  s ię  z Polską  
dobrowolnie, jak w olni z w olnym i, rów ni z rów  
bymi. Dowody na to dostarczają akta unii. O 
stosunku poddańczej zależności jed nego* narodu 
od drug:ago niania n igdzie i najm niejszego Sla 
(1 j .  W szystk ie trzy narody m iały  rów ne prawa. 
W oluość ow yoh czasów  słu żyła  szlachcie, inne 
w arstw * w szystsieh  trzech narodów, jak w szędzie  
u w spółczesnych , m e były w olne. G o-zej jed nak  
i nierównie gorzej niż nzlaehcic ruski rusk iego  
c h ło p a , albo polski p o lsk iego, uciskał francuski 
franenzkiego, n iem iecki niem ieckiego; ucisk ten 
jednakow oż nic nieuiiał w spólnego z narodow o­

ścią, i ty lko  w złej w ie rz e  d la  obałam neen iu  
sł&hych um ysłów  można t e rze czy  ta k  pomie 
szać z sobą, j a k  to uczynił a rch ire j  n rń sh i .

J e że l ib y  to p ra w d a  b y ła  o tem uciskauiu  
narodow ości  ruskie j ,  to jaK m ógł n a ród  ta k  b u ­
tny  (m owa tu zaw sze  o sz lachcie)  p ięćsc tle tn ią  
c ie rp l iw ośc ią  w u ja rzm ien iu  poniżony, nie oa 
p ię tnow ać sw oich  w rogów , ni w ia r ą ,  ni mową, 
□i cno tą  s w o ją ?  T a k i  naród , g d y b y  istniał,  nie 
w a r tb j  był istotnie używ ać wolności.  T ak im  też 
nie był n a ród  ruski,  p rz y lg n ą ł  do Polski,  n igdy  
do m ewoli,  bo m ew oli  w P o lsce  nie było . Bunt 
naw e t  ttazaeki,  podniesiony  dziś do godności na  
rodow ego  pow stan ia ,  jes t  najn ieucuciw szem  p r z e ­
k ręc an ie m  faktów  h is to rycznych . Nie by ł  to u- 
cisk  narodow ości  rusk ie j  za czasów  p an o w a n ia  
polskiego, a le  ucisk  p ry w a tn y  w olnego  kozae- 
tw a przez panów , do  n a jw ięk sz e j  części ru sk ich ,  
k tó rem u  w ad liw a  form a rządu  ów czesnego  zapo  
biedź n ie m ogła .  M ożnaby nareszc ie  tych panów , 
zarzuty  ta k ie  czyn iących ,  zap y ta ć  : j e ż e l i  by ł  n 
ci.ik n a rodow ośc iow y  za czasów  p anow an iu  p o l­
skiego i P o lacy  w  żaden  sposób nie d aw a l i  się 
podnieść Rusinom, to czemu ci od la t  90  pod 
panowc.n em  aus tr jack iem  i m osk iew sk iem  się 
nie po d n ie ś l i?  M ożnaby rów n ież  ich  z a p y ta ć ,  
czy om nie w idzą, czy  ta k  pośIop 'i  na  n a j i s to t ­
nie jszy  uc isk  narodow ości  rusk ie j w  czasach  
dzis ie jszych  pod pau o w a n iam  m o sk iew sk iem  ? 
N;e w iedząż  oni nic o tem, że ta m  m a ło -ru sk a  
l i t e  a tu ra ,  k tó ra  ta k  p iękn ie  rozw ijać  s ię  i r o z ­
kw itać  zaczę ła ,  c a łą  b ru ta ln ą  s i łą  zos ta ła  s t łu ­
m ioną że z b ibliotek, z ks ięgarń ,  z d ru k arń  
ze szkółek  zupe łn ie  zos ta ła  uprzą tn ię ta ,  że  n a j ­
ostrzej z "k az au o  ezynow nikom  Rusinom odzywać 
się chacbolsk im , j a k  go  zow ią  Moskale, ,9zy '  
kiem, że w szystk ich  l i te ra tów  m ałoruskich  n a  
w szystkie w ia t ry  p o rozpędzano ,  a innym czyny  
i k res ty  podaw ano  i n a  sw oje stronę p r z y c i ą ­
g n ię to ?  Czem u, jeź li  bezustann ie  n ja d " ju  n a  u- 
cisk poląki, k tó rego  n ie  było , n>e u ja d a ją  n a  u- 
cigk m oskiew ski,  k tó ry  je s t?  O, boby to  z n a ­
czyło pow staw ać  p rzec iw ko  sam em u  sob ie .  
W szakże a reh io rę j  m iński nap isa ł  sw ój d ług i 
ar tyku ł p > m oskiew sku , a  Słow o  od d a w n a  tym  
p isze  językiem, a  dziś naw et w oale  s ię  n ie  ż e ­

nuje  tw ierdz ić ,  że m oskiew ski ję z y k ,  turm -bi,  a 
M ikale to b ra e ia  Rusini.

J a k u  ich j e s t  bezczelni śe w mówieniu  i 
dzia łan iu ,  to p raw d z iw ie  w szelk ie  p rzechodzi 
w yobrażen ie .  N a  ustach m a ją  c ią g le  na rodow ość  
suską  i m ów ią  o ucisku te iże, a  p ro p a g u ją  ję  
zyk m oskiewski.  J a k ie  ta p r - .pagandu  ju ż  uvt ce 
sw oje  w jd a ł a .  to każ d y b y  ła tw o  m ógł się prze 
k o n ać ,  g d y b y  w zią ł do r ą k  k łó ra k u i \ ie l -  ku ren  
dę k onsys to rską ,  k s iążkę  szkolną, icjttechizruy, a  
naw e t  ko resp o n d e n c je  p ryw a tne .  W szjs t l  o, to 
j e s t  m ieszan ina  m osk iew ska  z n isk ą ,  a naw e t  
mosLiewszczyznr. p rze m ag a .  Czy s łysza ł  kuj da  
wnigj,  aby  para fia  n a z y w a ła  się  po ruskn  r>ry 
chód, a paroch  p rychodnyk .  P rychod  od Rnsi 
nów' bv: zaw sze  b ran y  w  znaczenia  przychodu 
n. p. p ien iężnego ,  a p ry ch o d n y k  znaczył tyle  co 
zaw u łoka .  Dziś te  m osk iew sk ie  w yrazy  s .a ją  się  
coraz  pow szeebn ie jszem i.  Zasiało  ; e  S^owo, jak  
mnóstwo innych  podobnyen  wyrazów i między 
ru ską  in te l ig e n c ją  prayję ły  ^się i rozszerzy ły .  
Dziwić s ię  tem a w cale nie moŻDa , je że l i  tej 
p ropagandz ie  nic wcal& w d ro d ze  nie s ta je .  Dziś 
ci pan o w ie  dowodzą że s łow u  k moskiewski 
S ehm ida ,  to nasz ruski s ło w n ik ,  w K t ó r y m  spo 
ożyw a sksrb  j \  z y ^ a  l i te rac k ieg o ,  p iśm iennego  
d la  wszystkich R usinów  od K a rp a t  do lodow a 
t e g m o r z a  S y b e r j i  !

W  tem m iejscu  trzeba k o n 'ec zn ie  zri bić 
małą w y c ie cz k ę  w  kręte drogi tych p anów  i 
w ykazać im, co  jest w łaśc iw ie  język  m sk iew  
ski, zkąd się  w zią ł • jak  s ię  ukształcił. Je.-tto 
istotnie w św iecie  arLanum d la  n iew ielu  znane .  
Jest p ew n em , że do 16. w iek a  Rusini na ca łym  
w ielk im  obszarze, jaki zajm yw ali, j ę z y k a  s ta ro ­
słow iań sk iego  czy li cerk ew nego , j a k o  je ż y k a  
piśm iennego u żyw ali. Język  ten umarty, ,,‘ak 
tw ierdzą uczeni, był n iegd yś językiem  piśoiien 
nym B ułgarów  O prócz pism a św . i ks ią g  cer­
k ie w n y c h ,  tłum aczono w nim ojców  św ., pisy  
wano żyw oty  św iętych  i t.d., a naw et używ ani, 
w Kanoelaijaeh taK, jak  n ieg d y ś  P olacy  ożyw ali 
język a  um arłego łaciń sk iego . Jednakow oż ję z y k  
ten tem samom, że był um arłym , n ie m óeł się 
rozpow szechnić i stać się  ję z y k ie m  p>śmiennyiE 
ruskim. L siłow anu też w p row ad zić m ieszaninę z
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•kiego, do k tórego  przystąp il i  po w iększej c z ę ­
ści uczniowie politechniki i un iw ersy te tu .  D la 
w prowadzenia pew nego  porządku , o k re ś le n ia  ce- 
In zajęć, na  p ierw szem  posiedzen ia  w y b ra n o  po 
dwóch z każdej narodow ości ,  k tórym  poraczono  
ułożyć p rog ram  czyli statut. N a rodow ośc i  
p rzedstaw ione by iy  : czeska,  polska i se rb sk a .

W  c iąg a  ok ła d an ia  p ro g ram u  weszło  dw óch 
Moskali, s tudentów , p rz e d s taw ia ją c  się j a k o  w y ­
brani przez  m łodz ież  m oskiew ską, k tó ra  również 
zam yśla  p rzy s tą p ić  do T o w arzys tw a .  Nie w dając  
się w ro z p ra w y  o tn rańsk iem  pochodzeniu , p rz y ­
ję to  do g ro n a  sw ego  p rzy b y ły c h  i ro zp raw y  c i ą ­
g n ę ły  s ię  dalej; j a k o  cel T o w a rz y s tw a  określono  
poznaw an ie  się w za jem ne n ie ty lko  in d y w id u a l­
ne, a le  i narodow ościow e, szerzen ie  w o b r ę ­
bie w łasn eg o  spo łeozeństw a,  w łasnej narodow ości,  
po jęć  ja s n y c h  o innych  narodow ościach  s ło w ia ń ­
sk ich ,  j a k o  ow ocu tego  p o zn a w an ia  się w z a je ­
m nego . Cel za rów no  sk ro m n y  i uży teczny ,  a le  
że  n ieszczęsna  id e a  s ło w ia ń sk a  ta k  rozm a ic ie  
ek s p lo a to w a n ą  b y w a ła  przez  rząd y  i ludzi złej 
woli, w  ce lu  a lbo  u ja rzm ien ia  s łow iańsk ich  szcze­
pów, albo u sp raw ie d l iw ie n ia  u ja rz m ie n ia ,  w  j a ­
k im  to ce la  w y n a le z io n ą  zos ta ła  d o k try n a  pau- 
slaw izm u : sz ło  za tem  i s łusznie cz łonkom  s to ­
w a rz y sz e n ia  o w y k a z a n ie  jeszcze ,  że  T o w a r z y ­
stw o  nie m a  b yć  żadnym  p ła szczyk iem  d la  ro z ­
w i ja n ia  pans law is tycznych  idei, w ypow iedz iano  
w ięc  ja sn o  w s ta tu c ie ,  że ta kow ych  s ię  łowa- 
rzys tw o w y p ie ra ,  będąc  zw olennik iem  sw o b o ­
dnego  i n ie za leż n eg o  rozw oju  k aż d e j  n a r o d o ­
wości.  — M o sk a le ,  dotąd  m ilcz ąc y ,  odezw ali 
się  teraz, iż p og ląd  tak i  p rzee iw aym  być może 
widokom  i po trzebom  rzą d u  m oskiew skiego , k t ó ­
re  są  w cale  różne  od po trzeb  narodow ości  s ł o ­
w iańsk ich ;  co w y p o w ied z iaw szy ,  opuścili  posie 
d ze n ie  i s tanow czo  do ło w arz y s tw a  n ie  p r z y s tą ­
pili ,  św ia d c z ą c  dobitn ie  tym czynem , iż s łow ia  
nizm, pod  k tó ry  się  p o d sz y w a ją ,  j e s t  ty lko  p o ­
t rz e b ą  rządu, idzie pó ty  ty lko  i w  tym  k ie ruu  
ku, j a k  p o trze b a  rządu , że  w reszc ie  w w y o b ra  
t o n ia c h  n aw e t  m łedz ieży  m oskiew skie j,  p rzed  p o ­
t rze b ą  rządn , j a k ą  d la  m osk iew sk iego  j e s t  zabór, 
um ilknąć  pow inny  w szystk ie  n a jsz lach e tn ie jsz e  u 
czucia.

Przegląd polityczny.
W  W iedniu  b aw ią  od ty g o d n ia  blisko c z ł o n ­

ko w ie  rządn  w ęg ie rsk ieg o ,  ba ron  S e n n y e y  i pan  
B arta l ,  i b iorą  udział w częs tych  konferenc jach  
w w ęg ie rsk ie j  kance la r j i  nadw orne j .  Oczywiście  
chodzi o o k reś len ie  s tanow iska ,  j a k i e  ma rząd  
za ją ć  w obec  se jm u w ęg ie rsk iego ,  a  g łów nie  o 
u łożenie  re sk ry p tu  k ró lew sk iego ,  k tórym  m a być 
se jm  zaga jony .  Presse utrzym uje ,  że  w zasadzie 
u łożono ju ż  r e s k r y p t ,  lecz nie w ygo tow ano  ero 
dotąd .  D ziennik  ten  u trzym uje ,  że  doniesien ia ,  
iż se jm  za raz  p rzy  o tw arc iu  sw ojem  zas tan ie  
j u ż  m in is te rs tw o w ęg ie rsk ie  gotow e, są  zupełn ie  
m ylne .  R e sk ry p t  k ró lew sk i  m a  j e d y n ie  o św ia d ­
czać  go tow ość  rząd u  za m ianow an ia  tak iego  m i­
n is te rs tw a ,  skoro  se jm  za tw ie rdz i  e lab o ra t  k o ­
misji p ię tnas tu  z pew nem i m odyfikacjam i.  U- 
t rzym ują ,  że  rzą d  n ie  będzie  już n a w e t  na legać  
n a  up rze d n ią  rew iz ję  ustaw  z roku  i 848 i zgo 
dzi się na  ich p r z y w r ó c e n ie , że n ie  wspomni 
ju ż  r e s k ry p t  o dyp lom ie  październ ikow ym  ja k o
0 pods taw ie  n k ła d u  zaw rzeć  się  m a jącego .  Do 
d a ją  j e d n a k ,  że e lab o ra t  p ię tnas tu  będzie słnżyć 
j e d y n ie  za punkt w y jśc ia  do dalszych układów,
1 że  b ęd ą  ze s trony rząd u  ż ą d a n e  modyfikacje 
co do n iepodzie lnośc i d ługu  pańs tw a,  s p r a w  z e ­
w nętrznych ,  armii,  finansów i system u p oda tko  
w ego. W szystko  to ma należeć  do p ra w  w spó l­
nych . T re ść  więc re sk ry p tu  nie u jmie d la  rządu  
sejmu, za to m a być forma re sk ry p tu  bardzo 
p o je d n aw cz ą  i r e sk ry p t  sam  będzie  bardzo ob 
szerny , bo będzie szczegó łow o m otyw ow ać po

wody, d la  k tó rych  rz ą d  nie m oże  uw zględnić  
w szystk ich  ż ą d ań  sejmu. J a k  się  se jm  w ęg ie r sk i  
w obec  tego  re sk ry p tu  zachow a ,  trudno  p r z e w i­
dzieć. P a r t ja  D e a k a  ma za m ia r  o des łać  r e sk ry p t  
do komisji sześćdzies ięc iu  s iedm iu  se jm u ,  w y s a ­
dzonej do  „ sp raw  w spó lnych1*, z k tóre j łona w y sa ­
dzony  kom ite t  p ię tnas ta ,  w y p ra c o w a ł  w iadom y 
e lab o ra t  o sp ra w a c h  w spó lnych .

Z powodu, że w k ró les tw ie  W łosk iem  m ają  
wzbroniony poby t o jcowie jezuici, p rze to  z w r ó ­
cili się oni na  północ, do Austrji.  Z a k ła d y  j e z u ­
ic k ie  u sadow iły  się  w T yro lu ,  K aryn t j i ,  T rye-  
śc ie,  a rcyks ięz tw ie  A ustr jack iem , w  W iedn iu  i w 
C zechach. P rz ec iw  osied len iu  się  jezu i tów  w 
W ied n ia  w y s tą p i ła  tam te jsza  r a d a  m ie jska  bar 
dzo ene rg iczn ie .  Je sz c z e  w październ iku  uznaw 
szy, że  osied len ie  się  jezu i tó w  w o a le  n ie je s t  
po żą d an e  an i pod w zg lędem  re l ig i jn y m  an .  
po litycznym , po lec iła  sekcji  ju ry d y cz n e j ,  aby  
zba d aw sz y  rzecz, p o s ta w iła  w niosk i odpow iednie  
w tej sp raw ie .  D. 13. bm. p rzy sz ła  ta  kw est ja  
na p o rz ą d e k  dz ienny  r a d y  m ie jsk ie j  w iedeńsk ie j.  
R e fe ren t  dr.  Kopp odczy ta ł  p ro jek t  m em orja łu ,  
k tóry  radz i ł  p rzed łożyć  m in is te rs tw u  stanu. 
W niosek  i m em orja ł ,  p rzez  p a n a  K o p p a  w y g o to ­
w any ,  p rzy ję ła  R a d a  jednog łośn ie .

P odobn ie  ja k  do nam ies tn ików  Czech, Mo­
ra w y  i S z lązka ,  tak  w ystosow ał te ra z  N. P an  
list od ręczny  do n a m ie s tn ik a  Siedm iogrodu , hr. 
H a lle ra ,  z podz iękow an iem  d la  S iedm iogrodz ian  
za gotowość, z j a k ą  sp ieszy l i  w sz e reg i  wojska 
podczas  osta tn ie j wojny, i za ofiary przez m ie ­
szkańców  S iedm iogrodu  p o n o sz o n e  ce lem  n ie s ie ­
n ia  pom ocy ran n y m  żołnierzom . L is t  ten ogłoszony 
W Wiener Z tg. nosi da tę  z 6. b. m.

Neue fr . Presse pow iada ,  że  z a p o w ia d a n y  p r o ­
g ram  m in is tra  h and lu  d la  te g o  do tąd  nie p o ja ­
wił się, pon iew aż  n ap o tk a ł  n a  n ie p rz e p a r tą  o p o ­
zyc ję  w  rad z ie  m inistrów. M ianow ic ie  sprzeciw ia  
się w iększość m in is trów  w nioskow i p. Wiillers- 
torfa  w zg lę d em  zm niejszen ia  liczby św ią t  i z n i e ­
s ien ia  u s taw y  o lichw ie.  Co do  św ią t ,  m a być m i­
nister  h an d lu  za tern, ab y  w  dn ie  m niej uroczy­
stych św ią t,  ż ądano  za m k n ię c ia  fab ry k  i h a n ­
d ló w  ty lko  przez  k i lk a  godzin ,  p o d c z a s  nabo ­
żeństw a , a n ie p rz e z  dzień c a ły .

Presse donosi, że  p ro p o n o w a n a  przez n a j ­
w yższą  kom endę  wojsk r e o rg a n iz a c ja  sztabu je -  
ne ra ln eg o  o trzym ała  już  sankc ję  Najj .  Pana. G ł ó ­
wne punk ta  o rgan izac ji  są  n a s tę p u ją c e ;  Z w ie rz ­
chni nadzór  uad szko łą  w o jen n ą  ta k  pod w zg lę ­
dem wojskow ym  j a k  i naukow ym  przechodzi na 
szefa sz taba  je n e ra ln e g o ,  a zw ie rzchn i nadzór 
nad  wyższem i za k ła d am i nau k o w e m i d la  ar ty le-  
rzystów  i inżyn ierów  na  in sp e k to ró w  je n e ra ł  
nycb. A spiranc i szko ły  w ojennej m a ją  p rzed  p r z y ­
jęciem  służyć w  w ojsku  najm nie j p rzez  3 la ta . 
P lan  n au k  w w yższych  za k łn d a ch  naukow ych  
d la  a r ty le rzy s tó w i in ży n ie ró w  będzie rozszerzony 
w ten sposób , ab y  k ap i tan o w ie  arty ler j i  i inży- 
nierji mogli p rzechodz ić  bezpośredn io  do sz taba  
je n e ra ln e g o .  W y chodzący  ze szko ły  w o jenne j a 
uzdolnieni do sz tabu j e n e r a ln e g o  oficerow ie ma 
j ą  być na tychm ias t  p rzydz ie len i do korpusów , a  
na w e t  o ile  ich liczba w ysta rczy , p rzy  kornen 
dach  dywizji .  Znosi się  s z a rż a  podpu łkow ników  
w sz tab ie  jen e ra ln y m ,  natom iast na  k a ż d e  s iedm  
opróżnionych  m ie jsc  p o dpu łkow ników  w ca łe j  ar 
mii, z a s t rz e g a  się je d n o  do obsadzen ia  m ajo rem  
ze sztabu j e n e r a l n e g o , a pu łk o w n ik  d la  tego  
korpusu  będzie w y b ie ra n y  z ca łe j  arm ii.  Znosi 
się p rzep is  p rzenoszen ia  co rocznie 16 n a j s ta r ­
szych w randze  k ap i tan ó w  sztabu je n e ra ln e g o  
do s łużby  w armii. J D a w n y m  oficerom arty ler j i  
i inżyn ie r j i  przy  przenoszen iu  ich ze sz tabu  j e ­
nera lnego  do armii,  woluo pow rócić  do tej b r o ­
ni, w której służyli, je że l i  ukończyli w yższy kurs  
nauk. S tan  sz tabu  je n e r a ln e g o  będzie  na p rz y ­
sz łość  n a s tę p u ją c y ;  1 sz e f  ko rpusu ,  4 je n e r a ł  iw, 
20  pu łkow ników , 51 m ajo rów , 60 k ap i tan ó w  1 
klasy ,  20  k ap i tanów  2. k la sy ,  122 p rzy d z ie lo ­

nych  w yższych  oficerów ?. kom endy ,  i u rzędn ik  
r a c h u n k o w y ,  ogó łem  287 osób.

ję z y k a  ludow ego  i s ta ro s ław iańsk iego ,  a le  to się 
n ie u d aw a ło .  Otóż zaczę to  się  zw ra c a ć  do ję z y k a  
Indowego ta k  sam o j a k  i P o lac y  porzucili m a rtw y  
ję z y k  łacińsk i,  a  w zię li  się do u p ra w y  sw ego  lu 
dow ego .  G dyby  rzeczy  by ły  poszły  sw oim  trybem , 
j ę z y k  rusk i  ludowy m óg łby  był s tanąć  na  naj 
w yższym  stopniu  uksz ta łcen ia ,  a le  dw ie  okoli 
ozności s ta n ę ły  tem u na p rzeszkodz ie .  N a jp ie rw  
ję z y k  polski w 15. i 16. w ieku  zaczą ł  się  sz y b ­
ko  ro zw ija ć  — s ta n ę ła  li te ra tu ra  p o lsk a  — z a ­
częto  u ży w a ć  go  w kan c e la r jac h ,  i sz laeh ta  ru 
s k a  zaczę ła  go sobie  p rzy sw a jać ;  z d rugie j stro  
ny n a g le  i j a k b y  deus ex machina p o w sta ł  ję z y k  
i l i te ra tu ra  m osk iew ska  za  P io tra  W ie lk iego  i 
z je g o  nakazu . J e s t  to  je d y n e  może z jaw isko  w 
św iec ie ,  że ję z y k  i l i te ra tu ra  m ogły  pow stać  z 
nak a zn  c a ra !  P io tr  W., k tó ry  sk ręp o w a ł  na ród  
n ie s ły c h a n ą  n aw e t  w M oskwie g rozą ,  toczył z 
n iego  k re w  potokam i,  a b y  go  pośw ięc ić  śmia 
łym  swoim zam ysłom . Był on podobnie  ju k  Iwan 
G roźny ty ranem  p ie rw szego  rzędu, a  n a w e t  
sam  sw o ją  c a r s k ą  r ę k ą  sp raw ia ł  obow iązek  o- 
p ra w c y .  Z począ tku  śc ina ł  dz ienn ie  po je d n em u ,  
później po k ilka ,  a  g d y  się  w ydoskonal i ł  w tem 
rzem iośle ,  po s iedm  łbów  n a  śm ierć  zasądzonym , 
a  po tem  szed ł do cerkwi, s taw ał  p rzed ołta rzem  
i o d p raw ia ł  j a k i e ś  nabożeńs tw o ,  ty lko  nie wie 
dzieć, czy B ram ie,  czy S zyw ie,  czy  Orm uzdo- 

czy A rim anow i.  N ajw ięks i  naw e t  je g o  zwo 
lennicy tego  mu nie za p rzecza ją ,  a ch w a lą  go 
je d y n ie  z pow odu  d o k onanych  p rze z  n iego  r z e ­
czy, że M oskwa zaw dzięcza  mu obecny  stan 
o św ia ty  i w ew nętrznego  sw eg o  u rządzen ia ,  c h o ­
ciaż  naw iasem  pow iedziaw szy , i w tym w z g lę ­
d z ie  n ie m a  czego Moskwie zazdrośc ić .  Otóż 
P io tr  ten Wielki utworzył, rzec można, j ę z y k  i 
l i t e ra tu rę  m oskiew ską. Dzjwió tu za p ew n e  może, 
a le  ta k  j e s t  rzeczyw iście ,  za pew ne  nie z niczego, 
lecz  z m a te r ja łó w ,  ja k ie  wówczas miał pod ręką .  
K azaw szy  się  z je c h a ć  uczonym sw ego  pańs tw a 
n a k a z a ł  u tw orzen ie  ję z y k a ,  któryby po ukazu 
zos ta ł i u rzędow ym , i ję z y k ie m  wszystkich p o d ­
d an y c h  j e g o  ohszernego  p a ń s tw a .  Wzięto więc za 
podstaw ę ję z y k  m a r tw y  s ta ro s ław ia ń sk i  CZy |j  
ce rk iew n y ,  tak, że  z m a łem i w y ją tkam i ,  wszy 
atkie s łow a  tegoż w esz ły  w  sk ła d  ję z y k a  m o­

sk iew sk iego ,  — dodano  w iele  w yrazów  z ję z y k a  
ludow ego | rusk iego , m osk iew sk iego , do m ie ­
szano k u r su ją c e  w y ra zy  fińskie, ta ta rsk ie ,  m on  
go lsk ie  i n iem ieck ie  ułożono s łow nik  i g r a  
m a ty k ę  naprzód ,  i postanow iono , że odtąd to 
ma być j ę z y k  m osk iew sk i.  — I o dziwo ! po 
w sta ł i p rzy ją ł  s ię  w pańs tw ie  m oskiew skiem  
ję z y k  sz tuczny, z gó ry  n ak a za n y ,  j a k o  jedyne  
z jaw isko  w św iec ie ,  k tó ry  p lem iona  fińskie, t a ­
ta rsk ie ,  m ongolsk ie  i m assę  innych p rzem ien i ł  
w nas to ja szczycb  Russów, k tó ry  zm oskw icił  R u­
sinów i n ie  m ało  ju ż  Polaków . P o k azu je  się, że 
g d y b y  w ów czas  taki P io tr  był w łada ł  E u ropą ,  
kto wie, czyby  j e j  był n ie  nada ł j a k i  j e d e n  j ę ­
z y k ;  ludzka  bowiem  n a tu ra  dość j e s t  b ie rną ,  
g d y  a lbo  m iłość i p raw d z iw a  sw oboda n a  n ią  
w p ły w  w yw iera ,  a lbo  g d y  taki P io tr  dobrze  j ą  
w k leszcze weźmie i s i lną  r ę k ą  młotem w n ią  
uderza  i w jedną  m assę  j ą  zbija, aby  z niej 
pod łng  sw ego  widzimisię  rozm aite  narzędz ia  
w yrab iać .

T o  sw oją  d rogą ,  a le  mówić, że Rusini, to 
nas to jaszczy  Russy, a  ję z y k  m oskiew ski,  to ję z y k  
R u s in ó w : i tych co w M oskwie i tych co w S yberji ,  
i na W ęg rzech ,  na  to t r z e b a  bezczelności pism ta  
kich , j a k  Słow o  i Stracliapud. Nie o m ow ę to tym  p a ­
nom chodzi,  a le  o M oskw ę i szyzmę, które są  z sobą 
najściś le j po łączone.  J e s t  to hołd, s k ła d a n y  sile 
fizycznej — b ra k  godnośc i osobistej, ż ą d za  ł a ­
ski,  o b aw a  n ie łask i — są  to p ieniądze m osk iew  
skie, k tó re  tych  nas to jaszczych  Russów  w iodą  
do s łnżals tw a, bez k tó rego  życie t raw ić  by łoby  
dla nich  n iepodobnem .

Ż e język  m osk iew sk i,  k tórym  pisze Słow o, 
ta k ą  ła tw ość  sze rzen ia  się między d u ch o w ie ń ­
stw em  uuickiem zna jdu je ,  to bardzo  ła tw e  do 
po jęcia .  J a k  się to w yżej pow iedzia ło ,  j ę z y k  
m osk iew sk i m a p o d s ta w ę  sw oją w ję z y k u  c e r ­
k iew nym , w k tórym  ję z y k u  o d p raw ia  się nabo ­
żeństw o, a  k tó ry  tem sam em  mniej w ięcej d u ­
chow ieństw u  unick iem u je s t  znany. T y le  so j ę z y ­
ku, k tó ry  u nas  s ta ł  s ię  dziś k w e s t ją  bardzo  
ważną.

(C iąg dalszy nastąpi.)

F r a n c j a .  Z P a r y ż a  p iszą do Kol. Z t g iż 
doda tkow e pow ołan ie  ks ięc ia  N apo leona  do s k ł a ­
da  kom is ji  dla reo rgan ize j i  armii,  o ty le  ma 
w ielk ie  znaczen ie ,  bo zda je  s ię  za p ow iadać ,  że 
p rzy ję te  zosfaly  myśli ce sa rz a  o p rzysz łym  s y ­
stem ie s iły  zbro jne j f rancusk ie j .  N ow y p ro jek t  
nie posunie siu w p raw dzie  ta k  da leko ,  jak  prze- 
sz ło roczny  p ro jek t  p. G lais  Bizoin w cie le  pra-  
w odaw czem , i być może, iż po p rzy jęciu  w za 
sadzie  pow sze ch n e g o  d la  w szys tk ich  obow iązku  
s łn ż ea ia  w wojsku, opozyc ja  w ystąp i  z p o p ra w ­
ką,  a  c ia ło  p ra w o d a w c z e  zrobi n ie jak ie  zm iany  
w p ro jekc ie  rządow ym . P ro je k t  p. G lais-B izoin  
dą ż y ł  do z a p ro w a d z e n ia  dw ule tn ie j  s łużby  w 
wojska, o raz  o rgan izac ji  s ilnej r e z e rw y  p ie r w s z e ­
go  rzęd u  z ludzi od 27. do 45. roku. N ow y p r o ­
je k t ,  k tó rego  szczegó ły  nie są  je szcze  z n a n e  , 
w y m a g a ć  będzie  za p e w n e  d łuższej s łużby  w o j­
skow ej a  skróc i  ogó lny  obow iązek  s ta w an ia  w 
o b ro n ie  kra ju .

C iekaw y  toczy  się obec n ie  proces  w P a r y ­
żu. D z ienn ik  la  N a tion , k tó ry  n iedaw no  upad ł ,  
został w czas ie  pow stan ia  po lsk ieg o  p rzez  p an a  
L eo n c e  D upon t  w in te re s ie  M oskw y i za  p i e ­
n ią d ze  m osk iew sk ie  za łożonym . R z ą d  m osk ie ­
wski da ł  na rozpoczęc ie  te g o  n ie p rz y ja z n e g o  
P o lsce  w y d aw n ic tw a  130.000 f ranków  i p r z y ­
rze k ł  dać  n as tęp n ie  je s z c z e  300.000 franków . 
Z o b o w ią z a n ia  tego  je d n a k ,  g d y  z u p ad k iem  p o ­
w s ta n ia  M oskwa p o p a rc ia  tego  dz ienn ika  już  
n ie  p o trze b o w ała ,  nie w y p e łn i ł  r z ą d  m osk iew sk i.  
O w óż s y n d y k  m asy  u p ad łego  d z ienn ika  zna lazł 
w  p a p ie r a c h  d z ien n ik a  dokum ent,  o dnoszący  sic 
do d an e g o  a n ie spe łn ionego  p rzy rzeczen ia ,  i 
za m ie rz a  w y toczyć  o to p ro c e s  rządow i m o sk ie ­
w sk iem u .

A n g lia .  P o g ło sk ą  o p rzym ierzu  m oskiew - 
sk o -p ru sk iem  za jm ują  się c iąg le  dz ienn ik i  an 
g ie lsk ie .  Po w iększe j części nie w ie rz ą  one w 
is tn ienie  ta k ieg o  p rzy m ie rza .  Adnertiser pow ia  
da, że  P ru s y  nap rz ec iw  p lanom  m osk iew sk im  
na P ó łn o c y  s ta n ą  n a  czele zw iązku  skandynaw - 
sko -pó łuocno-n iem ieck iego ,  a być może, iż i w 
kw estii  w schodniej p ó jd ą  r ę k a  w rękę  z p r z e ­
c iw nikam i Moskwy. Morning Post nie p r z y w ią ­
zuje w ie lk iego  znaczen ia  do p rzy m ierza  prusko  
m osk iew sk iego ,  sądzi je d n a k ,  iż t rzeba  mieć się 
n a  baczności w obec  p o d o b n e j  koalicj i ,  k tó ra  
rzeczyw iśc ie  do sku tku  p rzy jść  może. M oskw a 
c z e k a  ty lko  na sposobność do p rze p ro w ad z en ia  
p lanów  sw ych  n i  W schodzie,  a  am b ic ja  P rus 
nie j e s t  je szcze  n asy co n a .  D la tego  też in te re sa  
m ocarstw  zachodnich  idą  ręk a  w rękę  w ięcej 
niż k iedyko lw iek ,  a A ng lia  c ieszyć  s ię  może z 
reo rgan izac j i  armii, nu k ló rą  się we F ra n c j i  z a ­
nosi.

S z w e c j a .  W  dz icuu ikach  sz w edzko  norw eg-  
skieb  t r w a ją  o iąg le  ro z p ra w y  n ad  ew e u tu a lu em  
przym ierzem  zaczepno-odpornem  Skandynaw  
sko-północno n iem ieck iem . S z to k h o lm sk i  A ftonblad  
podnosi po l i tyczną  po trzebę  o parc ia  się na pro 
te s tanck ich  N iem czech  w obec m o sk iew sk ic h  c h ę ­
ci do  zaborów; zdanie  to p o d z ie la  u o rw e g sk i  
A ftonblad , w Christanii  w y ch o d zący  Inne zaś 
dzienniki,  j a k  N ya  dagligt Allehanda  i Dagens Ni/he- 
ler, oraz R a n d e k -Ti dning, w G otenburgu  w y c h o d z ą ­
cy, c h c ą  p rzedew szys tk ie in  m a tc r jn ln e g o  ro z ­
woju S zw ec ji  i N orw eg ii ,  u p a t ru jąc  w p rzym ie  
rzu sk a n d y n aw sk o  północno  n iem ieck iem  w y z y ­
w anie  Moskwy. D uńsk ie  dziennik i  z a ch o w u ją  
do tąd  zup e łn e  m ilczen ie .

Z i e m i e  P o l s k i e .  K o re sp o n d en t  w arszaw sk i  
Dziennika Pozn. p o d a je  za jm u jące  szczegó ły  do 
dz ie jów  m o s k w ic e n ia R u s in ó w  che łm sk ich .  P o d a ­
je m y  j e  tu  w skróceniu .  K oresponden t  pisze :

„W y w iez ie n ie  w S y b ir  i n a g ła  śm ierć  śp. 
b isk u p a  K aliń sk iego  na  w y g n an ia  żyw o  za jm u ją  
obec n ie  umysły.

N ac isk  n a  unię n ie  od dziś się  da tu je ,  a  d z i a ­
ła n ia  ks. C zerkask iego  s ą  ty lko da lszym  c iąg iem  
tego  p ow olnego  m inow an ia  pod najśw iętszem i 
pozorami. Z a  d aw n ie jszych  biskupów, g łó w n ie  
za rzą d ó w  b isk u p a  T a ra s z k ie w ic z a  n ad  d je ce z ją  
che łm ską ,  różni d y rek to ro w ie  sp ra w  w ew nętrz  
nycb , m ianow ic ie  M uchanow, ze  szczegó lnym  
w zg lędem  op iekow ali  się  unią. U siłow an ia  tej 
op iek i sk ie ro w a n e  b y ły  ku spaczen iu  po jęć  re  
ligi jnycb, ku w p ro w ad zen iu  żyw io łów  p r a w o s ła ­
wnych, k u  temu, by m łodzież  un icką  w semina- 
r jach  m osk iew sk ich  kształcić ,  by  zap row adzać  
p ew n e  zm iany  w ob rzą d k ach ,  w pow ierzchow nych  
i w ew nętrznych  ksz ta ł tach  św ią tyń ,  by z m n ie j ­
szyć ile m ożna po w ag ę  b iskupa  i ca łego  kon- 
sys to rza ,  a d z ia ła ją c  p om ału  z je d n e j  s trony na 
usposobien ie  m ora lne  duchow ieńs tw a ,  z d rugie j  
zaś zm ianam i pow olnem i w ce rk w iach  i o b r z ą d ­
kach ,  o sw a ja ją c  lud z re fo rm am i dlań  niezrozu- 
m i a ł e m i , pod k o p y w ali  r e l ig ię ,  dem ora lizow a li  
duchow ieństw o, os łab ia l i  znacz en ie  kośc io ła  i 
łączność  j e g o  z R zym em . B iskup  T a raszk iew icz ,  
s łaby  lecz św ia t ły  k ap łan ,  mim o s ilnego  nacisku, 
mimo zd ra d l iw eg o  w p ływ u  k an o n ik a  W ó jc ic k ie ­
go, s ilny  s taw ił  opór  w rzeczach  kard y n a ln y ch ,  
u s tępu jąc  p res j i  w k w es t jac h  m nie jszej pozornie 
wagi.  T y m  sposobem  zgodził  s ię  b iskup  T a r a s z ­
k iew icz  na  w ysłan ie  a lum nów  sem inarjum  chełm 
sk iego  do ak a d em ij  p raw o s ła w n y c h  K ijow a  i 
M oskwy; tym  sposobem  zrzek ł się  on za rad ą  
W ójcick iego , chw ilowo w praw dzie ,  p r a w  swoich 
do zw ie rzchn ic tw a  nad  sem inarjn in  ; pod tak im  
też nac isk iem  zezw olił  on n a  w p ro w a d ze n ie  i k o ­
nostasów  do ce rkw i unick ich  i n a  usuw anie  o r ­
ganów. S em ina r jnm  che łm sk ie ,  j e d y n e  w unii 
K ró les tw a , p rzes ta ło  w y sy ła ć  a lnm nów  do a k a  
dem ii w arszaw skie j .  K ijów  i M oskwa sta ły  dlań 
otw orem ,o a kończącym  tam  nauki, św ie tn a  p r z y ­
szłość p rzy rzeczona  by!a. K on tyngens  ten n a  
szczęście, n ie  był d o ść  licznym, i za ledw ie  k ilku  
adhe ren tów , j a k  Pocie j i inni, z w y s ła n iem  s y ­
nów  pospieszyli .  W y p ra w y  te do akadem ij  p r a ­
w osław nych ,  spow odow ały  p am ię tną  ucieczkę 
k ilku  a lum nów  do Rzymu.

Z  u p a d k ie m  sa tra p y  M uchanow a ode tchnę ła  
unia, a  w y p ad k i  w k ra ju  dozw oliły  j e j  użyć lat 
p a rę  s p o k o ju ;  w kró tce  j e d n a k  now e ch m n ry u a d  
n ią  zaw isły ,  pod p ieczo łow itą  o p ie k ą  liberalno

p os te" ,•<w ego C z e rk ask ieg o  i znakom itego  komi, 
tetn. S w ięto jnryzm , p o b u d za n y  c ią g le  intrygami 
M oskwy w Galicji ,  z a le d w ie  w k ilku  lub kilka 
nastu  cz łonkach  d u c h o w ie ń s tw a  dyecez j i  chełm' 
skiej zna laz ł  a d e p tó w ,  p rzew odniczonych  głó* 
wnie in trygam i n ieus tanuem i W ójc ick iego  i w o -  
s ta ta ieb  czasach  r e n e g a ta  po li tycznego  Liszkie- 
w icza,  d a w n e g o  p ro b o szc za  w Gródku.

N ap rzó d  uform ow any zosta ł  na  nowo wy­
dział do sp ra w  unii w kom is ji  sp ra w  w ew n ę t rz ­
nych ; z konsysto rza  c h e łm s k ie g o  pow ydala ł  
k s iążę  C z e rk ask i  znanych  św ia t ły c h  ludzi;  z a le ­
ca ł  b iskupow i K aliń sk ie m u  k i lk a k ro tn em i  o d e ­
zw am i p ew ne  zm iany  w o b rz ą d k a c h  relig ijnych , 
j a k  t o : z a p rzes tan ie  ś p ie w a n ia  różańców , su- 
plikacji  i m ie w an ie  k azań  w ję z y k u  po lsk im ; 
n a k a z a ł  w y k ła d  nauk  w sem ina r jum  w ję zy k u  
m oskiew skim ; w końcu  w zbron ił  księżom  ła c iń ­
skim o d p raw ia n ia  n ab o ż eń s tw  w ce rk w iach  u- 
nickich, un ick im  zaś  księżom  w k o śc io łach  ł a ­
cińskich , Biskup K alińsk i  z c a ł ą  w y trw a ło śc ią  
op ie ra ł  się w szystk iem u, w idząc  zan ad to  d o k ła ­
dnie, do czego  z m ie rz a ją  p o d s tę p n e  dz ia łan ia  
w ie lk iego  refo rm ato ra .  W k w es t jac h  różańców  i 
sup likac ji ,  od w iek ó w  uśw ięconych  w kośc ie le  
unii i w esz łych  w o b y cz a je  ludu w ie jsk iego ,  
ksiądz Kaliński o św iadczy ł się nie być w p r a ­
w ie  ro b ien ia  zm ian i decyz ję  pozos taw ił  R z y ­
mowi. P rz ed  daniem  odpow iedz i  księciu  Czer- 
k ask iem u  co do kazań ,  s ta ra ł  się on za s ię g n ąć  
zdan ia  duchow ieństw a ,  k tó re  n ie zn a jąc  w cale  
ję z y k a  m osk iew sk iego ,  rusińsk i zaś  u w aża jąc  za  
n iedość w yksz ta łcony ,  w iedząc  nadto  j a k  da lece  
lud p rzy w y k ł  s łuchać n au k  w j ę z y k u  polskim, 
g rem ia ln ie  ośw iadczy ło  n a  k u re n d ę  b iskupa ,  iż 
kazań  po m osk iew ska  m iew ać  n ie  może.

G dy groźne rozkazy  C z e rk a s k ie g o ,  w e z w a ­
nie b iskupa  K alińsk iego  do W a rsz a w y ,  gdzie  
w y trw a le  zniósł p róbę,  zm iany do p e łn io n e  w  kon- 
systorzu  i o toczenie go  n a jw ię k sz ą  czu jnośc ią  
n ie  p o m a g a ł y - z w r ó e i ł  p rz e b ie g ły  C z e rk ask i  sw ą  
ta k ty k ę  n a  inną  d ro g ę  i Bzereg no w y ch  d z ia łań  
rozpoczął .  B iskup K alińsk i ,  w k ró tce  po p o w ro ­
cie  z W a rsza w y ,  pozb a w io n y  zos ta ł  pensji ,  u- 
kaz , o g ran ic za jąc y  w ładzę b iskupa ,  o d eb ra ł  mu 
p raw o  m ianow an ia  proboszczów  i usuwania; z 
parafii; in s t rukc je  w W a rsz a w ie  p rz y g o to w y w an e ,  
zaczę ły  p rz e p isy w a ć  form y obrządkom  re l ig i j ­
nym; apos to łow ie  p ra w o s ła w n i  j a k  kom isarze ,  
sp row adzen i popi do m niem anej parafii p r a w o ­
sław nej w Chełmie, p a r t jam i nasy łan i  z Moskwy 
d ja cy  na  nauczycie li  szkół w ie jsk ich ,  zaczęl i  
s w ą  p ro p a g a n d ę ;  w iad z e  w ojskow e,  dz ie rżące  w 
sw em  ręku  sądy ,  o św ia tę  i polic ję ,  n ie  pozos ta ­
ły  rów n ież  bezczynnem i.

P ie rw szy  rozkaz, k o m u n ik o w a n y  d u c h o w ie ń ­
s tw a  unii p rzez  n a c ze ln ik ó w  w ojennych ,  d o ty ­
czył k azań  w ję z y k u  m o sk iew sk im .  W szędzie 
duchow ieństw o , bez w y ją tku  p ra w ie ,  s tanow czo  
pow tórzy ło  odm ow ę w sze lk ieh  d e k la ra c y j .  C z e r ­
kask i  tem  się n ie  zraził,  a  z a le c a ją c  ostrze jsze  
ś io d k i  n a  upar tych ,  posłusznym  n ag ro d ę  p rzy rzek ł.  
Nie u s ta w a ły  w ięc  d z ia ła n ia  w ładz  w ojennych , 
za pom ocą  różnych  sposobów  i p rze d s taw ie ń  d o ­
b rych  ekeei m onarchy  d la  unii i d la  n a ro d o w o ­
ści rusińsk ie j ,  — a g d v  w końcu w  o k rę g u  h r u ­
b ieszow skim  p rz e s ta w ie n ia  ucząs tkow ego ,  J e r -  
m oło jew a, p rz e b ra ły  m i a r ;  p rzyzw o i to śc i  naw e t,  
i zeb ran e  duchow ieństw o  p ro tes tow a ło ,  — nczą- 
s tkow y, un ies iony  w ie lk o śc ią  sw ej misji, n g o d z i łw  
policzek p roboszcza  z M adryńca ,  i tem  u w y d a ­
tnił d z ia ła n ia  ja d u y c b  a usposobieu ia  d rog ich .

Z esz łe j  -zimy m iało  się odbyć  pośw ięcen ie  
uowej ce rkw i unickiej w D ra tow ie  w  o k rę g u  
lubelskim . Biskup K aliń sk i  po lec ił  d z iekanow i 
P a w ło w a  dope łn ien ie  tej cerem onii ,  zaś  j e n e r a ł  
K ostanda  ze sw ej s t rony  w y d a ł  rozkaz  n a c z e l ­
nikow i lube lsk iem u m a jo row i Z aw a d zk ie m u ,  by 
w asys tenc j i  ko m isa rza  w łaśc iw ego  rew iru  i 
ucząs tkow ego  do D r a to w a  z jec h a ł  i n ie dopuśc ił
p roboszcza  m ie jscow ej parafii ła c iń sk ie j  do a- 
dz ia ła  w cerom onii pośw ięcen ia ,  g łó w n ie  zaś, 
by  nie dozwolił  p o św ię c e n ia  i um ieszczenia  w 
uowej św ią tyn i trzech  ołta rzy .  A sys tenc ja  ta  
w o jsk o w a  n ie  odniosła  p o ż ą d a n e g o  skntkn . P r o ­
boszcz ł a e iń s k i  w ys tąp i ł  z su m ą p rzy  o ł ta rzu  
g łó w n y m  — d w a  boczne poświęconemu zostały .  
R apo rt  kom isarza ,  p o tę p ia jąc y  Z aw a d zk ie g o ,  w y ­
w o ła ł  n o w ą  historję ■ W zyw any  by ł dziekan  do 
t łu m ac ze n ia  i s e k re ta rz  konsysto rza  do w y j a ­
śn ien ia  po lecen ia  b iskupa , w  końcu  m a jo r  T r o ­
ja ń sk i ,  n acze ln ik  k ra sn y a taw sk i ,  dos ta ł  od j e n e ­
ra ła  K o s ta n d y  rozkaz, by z a b raw szy  z so b ą  d z ie ­
k a n a  z P aw iow a,  z jechał  do  D ra to w a  i w o b e ­
cności m ie jscow ego  proboszcza ,  o ł ta rze  z b y te ­
czne z ce rkw i usuną ł.  T ro jań sk i ,  pomimo oporn 
dz iekana ,  sam  z k o za k am i do D ra to w a  p rzyby ł,  
zw o ła ł  parafian, o ł ta rze  w y rą b a ł  i z ce rkw i k o ­
zakom  w ynieść  k a z a ł  a  proboszcz łac ińsk i ,  
za  udział w  pośw ięceniu ,  100 rubli kontrybucj i  
zap łac i ł .  Podobnem u losowi w y rą b a n ia  uległ 
p iękny  obraz  św. J o z a fa ta ,  p ęd z la  S im lera ,  n- 
s tępn jąe  m ie jsca  ob razow i św . Mikołajowi, p r z e ­
niesionemu z w ojskow ej c e rk w i  p raw o sław n e j .  
O bo je tnem  okiem  p a t rz a ł  na  to kniaź C zerkask i,  
ok ry ty  w n a g ro d ę  o rd e ra m i  cara ,  * p a r t j a  re- 
formistów coraz  ba rdz ie j  p rzy k la sk iw a ła  je g o  
w ielk im  pom ysłom . Ucisk s ta w a ł  się coraz  w ię ­
kszym  a  pom ysły  coraz  nowszem '-  W  kw ie tn iu  
b. r  pos tanow iono  kom unikow ać przez  n ac z e l­
n ików  w o jennych  księżom  nnickim dzie ła  treśc i  
re l ig ijne j  i k az an ia  w  j ę z y k 0 m oskiew skim , by 
tym sposobem  uchy lić  p rzyczyny  ich oporn. 
A lnmnom sem ina r jum  chełm skiego , ch c ąc y m  n- 
dać  się do L w ow a ,  d la o trzym an ia  tam św ię c e ­
n ia  od b isk u p a  L itw inow icza ,  odm ów iono p o ­
zw olen ia ,  s ta w ia ją c  j ak0 w arunek  tej licencji, 
podpis  d ek la rac j i  p r zez rząd s fo rm ułow ane j i 
zobow iązan ie  się do w y p e łn ian ia  woli w ładz ,  
u n ń  reform ujących- D postaw ien iu  tak ich  w a ­
ru n k ó w  alumnom, b iskup L itw inow icz został u- 
w iadom ionym ; alumni, nie w idząc sposobu  o trzy ­
m a n ia  pozw olen ia ,  d ek la rac ję  podpisa li ,  cofnęli  
j e d n a k  za raz  po p rzybyciu  do Lw ow a.

Najdogodm ejszem  narzędziem  M oskwy jest  
Krynicki. Jnrgieltnik te n  przybył do d yecezji 
chełm skiej bez dowodu, że  je s t  kapłanem , że 
mn wolno było w ydalić się z d yecezji lw o w ­
skiej, i c ie  mając przyjęcia biskupa K alińsk iego. 
Form alności tych, kanonami przepisanych, s łu ­
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sznie w ym agał biskup. Mimo srog iego  rozkazu  
ssięeia  C zerkaskiego , w ypow ,odzi m ego przez 
K ryrickiego zaraz na w stępie biskupow i, n ie  
zmieniał on sw ojej dee) zji, w ied ząc dobrze, j a ­
kie c e le  sprow adzają K rynickiego do Chełma. 
D zim nik W arszaw ski tw ierdzi, iż K rynicki sp ro­
wadzony b ył z W iednia dla tego  jed yn ie , iż  
dający s ię  czuć brak duchow ieństw a unickiego, 
nie m ógł d ozw olić wyboru odpow iedn iego cz ło ­
wieka. Śm iem  tw ierdzić, źe n ie d la braku k się­
ży m iejscow ych sprowadzono K rynickiego, gdy  
tyloma ludźmi, pełnym i św iatła , c ieszy  s ię  je ­
szcze unia. Czyż ksiądz S zw em etk o  nie imał 
już być prefektem , k iedy n iespodziany dla M o­
skw y opór jeg o , w ykładania re lig ii w  języku  
m oskiewskim , spraw ił m c n iełaskę ?

W obec tak iego  n ieustającego nacisku, pod­
stępu, fałszu i dzikich herezyj, czy postępow anie  
w ieleb n ego  bisknpa m ogło być im e m ?  Świąto  
o liw y  ten kapian, w idząc c ią g le  grożące n ie ­
bezpieczeństw o, na ch w ilę nie zboczył z raz 
w ytkniętej d rogi; śm iało staw ił czoło trudno­
ściom , przew idnjąc od dawna los, jak i go  spo  
tkał. P rzykładnie sp ędziw szy d otychczasow y ż y ­
wot swój kapłana, u schyłku życia  ch cia ł w y ­
trwać niezłom nie w  w ierze sw ych  ojcow i w ie r ­
nym zostać jej pasterzem . Z całą  en ergią  i 
zaparciem  się  sieb ie  p ośw ięc ił on sibbie, do a- 
ją c  do historji m ęczeństw a unii jeszcze  jed ną  
jaskraw ą kartę.

K k  a .
— Z ło ż e n ie  m a n d a tu . Poseł gmin w iejskich ksiądz 

M o r g e n s t e r n ,  złożył mandat pose lsk i,z  powodu, że 
mu zdrow ie nie pozwala pełnić nadal obowiązków p o ­
selskich .

— B ile ty  w s tę p u  n a  g a le r ję  s e jm o w ą  na p o ­
siedzenie z dnia 19. bm. będą rozdawane w biurze m ar­
szałka sejmowego w sobotę i niedzielę, to  je s t 17. i 
18. tm . w ieczór od 9. do 7. godziny. Na dalsze posie­
dzenia będą rozdaw ane bilety  w stępu w tem że biurze i 
o te jże godzinie, zawsze w przededniu posiedzenia.

— D z ie n n ik i iz r a e l i c k i t  w e  L w o w ie . W e Lw o­
wie w ychodzi obecnie ośm dzienników politycznych 
w żargonie żydow skim , ale czcionkam i hebrajsk iem i, 
każdy aw a razy na m iesiąc, a m ianow icie : Zeitung, Jn- 
ditche Zeitung, Hamwasser, Haneschcr, Hcaimozti Olam, Nesi- 
woth Olam, Zeitungs Nachrichten i Neuesie Nachrichlen.

— L w ów  d. 15. listopada. Pan 8., k tórego posłu ­
chanie u ks. m etropolity w spraw ie przejścia synów 
jeg o  na obrządek łacińeKi (.pisała umieszczona nieda­
wno w naszem piśm ie korespondencja m iejscow a, na­
desłał nam następujące oświadczenie : ,W obec kore­
spondencji, zawartej w kronice nr. 261 Gaz. Nar. (pod 
znakiem (m) Lwów 10. listopada), poczytuję sobie za 
obow iązek ob jaw ić , że posłuchanie moje u J .  E ksc. 
NajprzewieL ks. m etropolity , jakoteż odpowiedź n i p o ­
parcie prośby mojej o prze;ście synów moicb na ob­
rządek rz. kal , były poufnie udzielone pewnej o so b ie , 
z którą o tym przedm iocie poprzednio m ów iłem , i że 
mimo w ieazy mojej i wbrew stanowczo w ypowiedzia­
nej woli najuiedysitretniej dostały  sio do powszechnej 
wiadomości.

Jak iito iw iek  kroki moje w powyższym w zględzie od ­
niosą skutek , oświadczam niniejszem , „że przed poda­
niem prośby powyższej żadnych kroków  nie czyniłem

by moicb synów uwolniono od przymusu języko w eg o , 
i i e  J .  E ksc . N ajprzew. ks. m etropolita na moje p rzed­
staw ienia oświadczyć raczy ł, iż bynajmniej nie w zbra­
nia unitom w szkołach publicznych w tym językn reli­
g ii się uczyć i egzam ina z niej zdaw ać , w k tó rym  są 
najbieglejsi". S.

Dowiadujemy się z p rzy k ro śc ią , źe opisanie tego 
posłuchania u JE , ks. m etropolity przysłane nam zo­
stało  i przez nas do publicznej wiadomości podane p o ­
mimo wiedzy i woli p. S . , k tóry , jak z oświadczeni* 
pow jższego wnosić można, zdaje się nie Dyc wolnym oa 
obawy, by wyjawienie szczegółów jego rozmowy z ks. 
m etropolitą nie miało następstw , dla niego tern przy­
k rzejszych , że zajmuje stanow isko urzędowe. Zdaniem 
naszem, obawa ta je s t p ło n n ą ; co się zaś tyczy zamie 
szczonego powyżej ośw iadczen:a , wypada zrobić uw a­
g ę ,  że szczegóły, które ono zawiera nie zm ieniają, ale 
ty lko  uzupełniają doniesienie naszego korespondenta. 
Sądzimy, iż jeżeli p . S. przed podaniem prośby o po­
zwolenie zmiany obrządku dla synów sw oich , nie czy­
nił żadnyeh kroków , by ich uwolniono od przym usu 
językow ego, to  musiał zapewne w strzym ać sie od tego 
z powodu, że podobne kroki dotychczas zostaw ały  za ­
wsze bezskuteeznemi, jak  np, podanie p. S t .  które od 
roku w aktach konsystorza zalega.

Pan S. podaje w oświadczeniu swojem słow a ks. 
metropolity, źe bynajmniej nie zabrania unitom uczyć 
się relig ii i zdawać z niej egzamina w tym języku  , w 
którym  są najbieglejsi. Słowa te łagodziłyby może 
znaczenie owego odw ołania się ks. m etropolity  na p o ­
stępowanie rządu m oskiew skiego w krajach polskich, 
Któremu zresztą p. S, w oświadczeniu swojem niezaprze 
cza; ale wyrzeczone przez ks. m etropolitę mewzbrania- 
nie unitom uczenia się religii w tym języku, w którym 
są Lajbieglejsi, nie w ystarcza tu wcale, i póki nie zo­
stanie wydany formalny rozkaz w tym  duchu dc kate­
chetów g r. k ., którzy uporczyw ie obstają przy dotych­
czasowym przym usie językow ym , póty  przyznana w za- 
srdzie  tolerancja pozostanie pięknym  frazesem, a po­
stępowanie według norm y m oskiew skiej, sm utna rze ­
czyw istością.

— (M) Z  p o d  O try ta  dnia 15. listopada. (Pożar. 
Rzadkie zjawisko meteorologiczne.) Nie zechcecie wierzyć 
co wam opowiem, ale ręczę za prawdę.

Po najpiękniejszej je s ie n i, przy suchych mrozacb i 
w tym miesiącu po kiedy niekiedy wnet znikającym śnie­
gu, nastąpiły  burze wietrzne, podczas których pew nego 
dnia zeszłego tygodnia, wybuchł pożar we w si Two- 
ry ine i 29 chałup wiejskich z całem mieniem gospoda­
rzy stało  się pastwą żywiołu tak , że dawni mieszkańcy 
T w orylnego porozchodzili się po sąsiednich wsiach, nie 
mojąc się gazie przytulić, a nareszcie nastąpiła odwilż 
i deszcze. Dnia wczorajszego przy spokojnem powie­
trzu i zwyczajnym deszczu zaciągnęło się tak  ja k  gdy­
by zaćmienie słońca miaio nastąpić, bo po 3. godzinie 
z południa trudno było co przeczytać. Między 5. a 6. 
godziną zaczęło od zachodu grzm ieć i łyskaw ice dość 
częste dały się widzieć i odgłos grzm otów słyszeć, a 
nie minęło pół godziny, uderzył piorun tak  gw ałtow nie 
źe się ziemia zatrzęsła i łnnr ogniow a znaczna się o- 
kazała. Dziś się dow iaduję, że piorun uderzył w cha­
łupę kowala w Sychłaeh Żurawieńskich, pół mili od nas, 
i takow ą sp a lił; poczem nastąpił deszcz ulewny, a te ­
raz mamy przym rozek i śnieg sypie ja k  z wora.

Cóż na to powiedzą nasi astronom ow ie?

— Zwracamy uwagę czytelników  naszych na um ie­
szczaną w te le fo n ie  rozpraw ę, Moskwa i  moskiewsko-Iwo- 
wsku Słowo, napisaną przez jednego z najśw iatlejszych 
księży ruskich.

— H a llc z a n in  *nnnv. iedziany w Ga~. Nar., wyszedł 
już z druku i jest do nabycia we w szystkich K sięgar­
niach krajowych, jako  też w drukarni K. Filiera i w 
biurze aam inistracji Gazety Narodowej.

Ostatnie wiadomości.
Jego  E k sc . pan uatniestuik w rócił dziś rano 

do Lw ow a.
Stara Presse dowodzi w artyknle p. t. „Ba* 

* >n Beast i lir. G ołuchowski,* jak  bezzasadnem i 
był_ p ogłoski o ustąpienia uam iestnika Galicji 
na *ąd acie  p&Da ministra spraw  zewnętrznych. 
„P. Beust, pow iada Presse, przeciw  którego m ia­
nowaniu protestow ały Prusy, n ie m ógł dla u spo­
kojenia M oskwy żądać dym isji br. Gołuchow- 
skiegt* i tym sposobem  przyznaw ać obcym  d w o­
rom prawo m ieszania się  w w ew nętrzne spraw y  
m onarchii. Zresztą na przedstawienia m oskiew skie  
ir n łb y  on odpowiedź gotow ą, potrzebow ał b o­
w iem  przypom nieć W ielopolsk iego, którego za- 
L aaiy  były rzeczyw iśc ie n ie b e z p ie c z n e ^  dla 
Austrji, póki M oskwa r*ie zaczęła w  w ytępieniu  
narodu polsk iego  upatrywać jed yn y  sposób za ­
p ew nien ia  sob ie w ład zy  w  P o lsce .“

z  Paryża telegrafują pod d. 14. b. m., że  
załatw iono lam w  sposób zadaw alniająey przed- 
agodne punsta austrjacko fraucuzkieg" t-aktatu  
liardb iw ego. Pełnom ocnicy austrjaccy odjechali 
d. 13. b«» m. do W iednia , franeuzcy m ieli s ię  
tam udać nazajutrz.

Nordd. A  Z ty. ■/, dnia 15. listopada zaw iera  
następujące ośw iadczenie w spraw ie legionistów  
w ęgiersk ich : „Amnestję dla legionistów  w ęg ier­
skich w ykonano w całości; o naruszeniu je j  nie 
nadeszła  tu żadna urzędowa skarga. Ruznmie 
się, że  auiuestja nie rozciągała  się aż do tego, 
aby żołnierze był. uwolnieni od dalszej służby  
w ojskow ej. Rząd austrjack; jest na tyle w z g lę ­
dny, że  leg ion istów  w ęgierskich  w cie lił do \  a l­
ków  w ęgiersk ich . “

W dziennikach zagranicznych  znajdujem y  
dziś k ilka doniesioi.. tyczących  *:ę spraw y rzym­
skiej. 'orutttta du M idi og łasza  z w szelk lem i z a ­
strzelen ia  ui następującą w ia d o m o ść: „Talon d. 
9 . listopada: Eskadra Dancerna ma być w  p o ­
gotow ia do odjazdn na dzień 28. listopada. Mw 
ona  ̂słu żyć za esaortę jaeh tow ; cesarskiem u  
„L‘a ig ie ,“ na pokładzie którego cesarzow a E u ­
gen ia  uda się  do Rzymu. C esarzow a w yląduje 
w U i7 itta ,V eech is, eskadra zaś zarzuci kotw icę 
pod Gaetą, i pozostanie tam tak długo, jak  d łu ­
go cesarzow a zabaw i u jego Ś w iątob liw o  
śc i. Potem  pedpłyn ie eskadra pod Civitia Vec- 
cL.a, aby zabrać wojsko fraucuzkie, stojące  
za łogą  _ w IL ym skiem , i tow arzyszyć jachtowi 
eesai skiemu, w iozącem u napowrót cesarzow e do 
Francji- N iespodziew aną tę podróż przypisują  
w p ły w o w i, jak i w yw arła ostatnia allokucja pa­
p ieża  na cesarzow ą E ugenię.*

W ło sk i dziennik Tl t “aese d o n o s i: D ow iadu­
jem y si? 1 dobrego źródła, że skoro ostatni 
Francuz yP u®ei Civitta V ecch ię, natenczas w  
R zym ie 1 na prowincji, pod legającej je sz cz e  
św ie ck ie11-® 5»nowani i  p apieża, ludność przystą­
pi w najw ,?k8zy ia spekojc do głosow an ia  p o­
w szech ne^ 0 z ośw iadczeniem , że m ieszkańcy

Rzymu chcą n ależeć 1 j  królestw a W łos& iego  
pod berłem kojstytacyjoern  W iktora Em anuela.

W edług Gaz. di Touno  otrzym ały już za łog i 
francuzkie w  państw ie K ościem em  rozkaz do 
wym arszu. Koncentracja ich koło  C m ta v eech ii 
rozpocznie s ię  25. b n ., a transporia odejdą 30. 
bm., 8, i 15. grudnia

E tendcrd  dowiaduje s ię  telegrafem  z M alty, 
że d. 11. bm. odprawiano tam po k ościo łach  u- 
roczyste nabożeństwo dla w ysw obodzenia k o ­
ścio ła  i p apieża z ucisku. Dzień 14. bm. m iał być 
pow szechnym  dniem postu i sKrucny. W ładze d u ­
chowne w ysp y  zostały  zaw iadom ione drogą pół- 
urzęJow ą, że b yć m oże, iż papież przybętb ie  
do Malty.

D otychczas jeszcze  w olno p ow ątpiew ać o 
praw dziw ości tego d on iesien ia , bo w yjazd  p a ­
p ieża oznaczałby ty le , co zupełne zerw anie sto 
sunków z W łocham i; tym czasem  układy w  spra  
w ie długu papiezk iego m iędzy Rzym em  a F lo ­
rencją toczą się  bez przerwy.

D zieuuiki an g ielsk ie  zaprzeczają stanow czo  
doniesieniu, jak ob y  Gladstone bawiąc św ie żo  w 
R zym .e ofiarował sw oje pośrednictwo do zgody  
ponrędzy papieżem  i królestw em  W łoskiem .

T elegrafują z Madrytu, że flota h iszpańska  
nie uda się  do Malty, ja k  dawniej donoszono.

Dn a 16. b m. zagajony został sejm  saski- 
W  m ow ie tronowej p o łoży ł król nacisk  na to , 
źe honor Saksonii pozostał w szędzie n ie naru­
szony, pocnwalii m ęztwo w ojska i niew zruszoną  
w ierność ludu sask iego  i zapew nił, że d la R ze­
szy północno-riem ieckiej pod k ierow nictw em  
Prus ndowodni tę sam ą w ierność, z jak ą  był dla  
R zeszy daw niejszej. W spólnetn je s l zadaniem , 
aby w  now y stosnuek w ejść odw ażnie, otw arcie  
i rzetelnie i nie żałow ać ofiar dla, pom yślnego  
m ożenia się  teg o  stosunku. M ewa tronowa z a ­
powiada nową nstaw ę o służbie w ojskow ej, k tó ­
ra n a  licow ać z urządzeniam i pruskiem i. Izbie  
będzie przedłożony traktat pos jjow y i ustaw a  
w yboresa do parlamentu n iem ieck iego , tudzież 
projekt do ustaw y o zaprowadzeniu sąd ów  p r z y ­
sięg łych . Na&omec zapow iada m owa tronowa  
przekształcenie konstytucji i sask iej ustaw y w y ­
borczej, skoro ty lko w ygotow an a b ęd sie  o rg a ­
nizacja nowej R zeszy.

ustsee Ztg. do .osi, że car przy sposobności 
zaślubin sw ego  syn a u łaskaw ił w szystk ich  G ali- 
cjanów, zostających  w n iew oli m oskiew skiej w  
skutek pow stania z r. 1363. L iczba ich ma w y ­
nosić około 890 .

N e w  fr . Presse otrzym ała z  N ow ego Jorku  
korespondencję, która m iędzy i n nem  i podaje  
trudną do uw ierzen ia  w iadom ość, jak ob y  jen . 
Castelnau, obecni# głów nodow odzący wojskam i 
fraucuskiem i w M eksyku miał rozkaz zm usić c e ­
sarza M aksym iliana do ab dyk acji, a w  razie o- 
poru uwieźć go do Europy, m by w ięźnia  stann(l) 
O dpowiedzialność za prawdę teg o  doniesienia  
zostaw iam y N e w  fr . Prestn:.

D oniesien ia  z N ow ego Jorku d. 14 b m .za ­
pew niają że wyrok śtm erei, w ydany w  K anadzie  
na fen istów , został zn iesony. W Stanach  Z je ­
dnoczonych aresztow ano O rtegę (w sp ó łzaw od n i­
ka Juareza).

G o s p o d a r s t w o ,  p r s e m y s !  f  

h a n d e l .
(A. S .) X  u ad  N ic /J a w y . (Seminarja 

dla nauczycieli szkół ludowych i nauka gospodar­
stwa wiejskiego.) W nr. 258 Gaz. Nar. w ar- 
tyk rle  fejleionowym „ N  spraw ie szkolnej* 
podaje autor rys ogólny sem inarjów  dla 
na lezycieli ludow ych, wyliczając p rzed ­
m ioty, mające by;’ wykładane w tym za­
g ładzie. przepom niał o bardzo ważnym tj. 
o gospodarstw ie w iejskiem . Sądzę , że w 
naszj J> krain  rolniczym każdy nauczyciel 
ludow y powinien wszechstronnie obznajo- 
mionym być z nauką gospudarstw a wiej­
skiego ,. i powinien gruntownie posiadać 
pom ocnicze nauki tegoż, jak  eliemie roini- 
iz ą , fizjologię zwierzęeą i roślinną, by pó ­

źniej na sw e1 polu praktycznem , w szkół­
ce ludowej a_ przedew szystkiem  na tak 
zwanych niedzielnych powtarzaniacb , dla 
starszej m łodzieży, mógł należycie oswie 
cić swych uczuiów , pi awie zawsze przy ­
szłych rolników  w ich najżyw otniejszym , 
bo fachowym zawodzie, i Dy zrozum iawszy 
zapomocą wyżwsDomoianych pomocniczych 
nauk stanow isko naukow e gospodarstw a 
w iejskiego, potrafił przystępnie w ytłum a­
czyć mnóstwo zjaw isk przyrodniczych, na 
darzającycb 3ię przy gospodarstw ie.

Jśez wątpię* la wiec nauka gospodar­
stw a wiejskiego w semir.Hrjum nauczycieli 
ludow ycj je s t niezbędną, a w dostarczaniu 
jej winna być pomocną szkoła rolnicza 
Dublańska. (idy  bowiem już 10 lat mija 
od czasu istnienia tego rolniczego zakładu, 
toż pewnie znajdą się i 7, tam tąd profeso­
rowie gospodarstw a dla takich seminarjów, 
a do 1,'ow skiego mógłby który  z te ra ­
źniejszych panów profesorów z Dublan do­
jeżdżać, by tym tak potrzebnym w ykładem , 
prawdziwie pożyteoznych nauczycieli w ie j­
skich przysposobić.

Przedew szystkiem  oświadczam się w 
szczególności za Dublanami, a w ogólności 
r.a rolniczem i szkołami krajow em i, bo w 
takiem  sem inarjmn wykładać się mająca 
nauka gospodarstw a w iejsk iego , powinna 
być za ibytą na własny m gruncie, w swoim 
kraju , by rzetelne i odpowiednie zastoso­
wanie znalazła; agronom  bowiem w yuczo­
ny w akademiach zagranicznych, a do tego 
nie obznajomiony praktycznie z rolnictwem 
krajowem umiałby ty lko ogólną teoretyczną 
stronę gospodarstw a w y łożyć , co wcale 
nie byłoby dosta teczoeń  dla tu te js /ego  
ludow ego nauczyciela. Co zaś najbardziej 
za Dublanami przem awia, to wyk ładana tam 
przez pana profesora Żelkow skiego „p ra- 
k tyka  rolnicza* t.  j. nauka wykonywania 
Drąc rolniczych tak  ręcznych jak  i z narzę­
dziami rolniczi mi. Ten ca1 y przedm iot po 
winien zupełnie tak obszernie i z taką pre- 
czyją , jak  go się w ykłada w Dublanach, 
być wykładanym i w sem inarjum nauczy­
cieli ludowych, bo nauczeniem dokładnego, 
rzem ieślniczego w ykonania robót rolniczych 
może taki nauczyciel bardzo zbawiennie na 
podniesienie gospodarstw a wpłynąć, zw ła­
szcza, gdy nasi mniejsi rolnicy, k ierując

a ę po największej części zwyczajami r:ua- 
wyczkami, wiele p rac  błędnie i n iedokła- 
anie wykonują. Każdy D 'ublańczyk, gdy 
przejdzie w życie praktyczne , .przyzna mi 
to, że prak tyka  pana profesora Ż elkow skie­
go bardzo mu pom aga do w yrobienia so ­
bie od ruzu powagi, jako  znawcy zawodu 
swego miedzy podwładnymi, lubiącymi k ry . 
tykow ae z'wykle świeżego a do tego ml 
dego zw ierzchnika: niejednemu się też z d a ­
rzyło, iż zaimponował ,wą orką* lub ir.ną 
pi«,cą tak i młody rządzoa starem u rutyni 
śc ie , który  widząc ja k  orzący nie pa t.zy  
na klawisze ale na nuty, (nie na skibę jak, 
się przew raca, ale przed się pomiędzy ,łng 
ciągnące bydlęta 1, a za nim* bruzda jak  do 
sznura prościntka, w yjawił s i t  opinię po­
m rukiem : „O! tego nie oszuka*. Tą" p ra ­
k ty k ą  rolniczs. w yjętą niejako z życia co- 
dziei nego każdego chłopka — ro ln ika , a 
objaśnioną nauką, i u lepszoną doświadczę 
niem, można bardzo korzystnie wpłynąć na 
gospodarstw a wiej: k ie  i na lud . jlniczy, 
k tó iy  nawet niejako rzec można, uabieta 
zaufania do człowieka, choć w czarnen  u- 
braniu, i z niepooranemi fizyczną pracą rę ­
kami, ale rozum iejącego jego  rzem ieślniczą 
pracę z lepszą dokładuością niż on sam.

Nie wiem ezy za granicą po takich se- 
minarjach nauczycieli ludow ych, w ykładają 
tak ą  p rak tykę  roluiozą, ale tu z dośw iad! 
czenia powiedzieć mogę, że w naszem ro l- 
niczem położeniu bardzo je s t ona po trze­
bną, co też mnie pow oduje do zwracania u- 
wagi komisji edukacyjnej, by raczył się 
poinformować w tym w zględzie u w łaści­
wego źródła, to je s t w szfeole rolniczej w 
D ublanach.

A gdy mowa o szkołach ludowych i 
Dublanach, to  pozwalam tn sobie jeszcze 
następna rzecz zaprojektow ać. Oto nie wiem 
jak  tam teraz z szkułką ludow ą w D ubla­
nach, lecz przed kilku ‘laty  była w bardzo 
opłakanym stauie. a gdzież jak  nie w D u­
blanach należy mieć wzorową szkołę  lu ­
dową.

Sadze, iż kom itet T ow arzystw a ro ln i­
czego bardzo wielką krajow i przysługęby 
z ro b ił, gdyby w porozum ieniu z dyrekcją 
szkoły rolniczej, założył tak ą  szkółkę g o ­
spodarską, ludową w D ublinach, gdżieby 
3-letni uczi.iown , ni< mając już p rak tyk i 
w poiu, mogliby kolejno pod kierownictw em  
profesorów  wykładać gospodarstw o w iej­
skie; że rzecz, ta  odbyw ałaby nię kolejuo, 
nie byłaby dla uczniów przeciążającą, a po ­
rozum iew ając sie wspólnie » ziedaerowanie 
wykładu, >>y zwiąZek w Cbłej nauce u trry  
mać, nabyliby n8 tem  niejako term inator- 
skim w arsztacie wprawy należytej, coby na 
ich przyszłych dość wpływowych stanow i­
skach, bo najozęściej rządców na znaczniej­
szych obszaract, bardzo im pomogło do za­
służenia się krajoY i w rozszerzaniu na iki 
gospodarstw a w iejskiego t ik między ludem, 
jak  i między podw ładnym i im , * najczę­
ściej mało rolniczo w ykształcouym i niższy­
mi urzędnikami gospodarskim i.

Odjeżdżającemu przed la ty  koledze za 
granice dla dalBzego kształcenia się w za­
wodzie ro ln iczym , napisałem w albumie 
takie  słow a:

Braciom swy mjrolnikom uaje przypomnienie: 
Ucz, kochaj, szanuj m łodsze pukolenie 
K miotków — w toin nasz ee. 1 tyle zasługi, 
Takim groszem odp.aci n ku ojczyźnie długi !

D ziś, gdzie każdy żywiej czujący swą 
powinność wzglęaem kraju  . spieszy i  ży­
czliwą rnyśią i p racą , by p o -  kierunkiem  
sterującego nam w rządzie męża sprawiać 
lepszą doie — dziś dublauezyey niech ra ­
czą wziąć powyższe przypom nienie do se r­
ca , ho każdy młodzieniec, uczący się w 
szkołach publicznych , winien wyrobić w 
sobie to p o tzu c .e , że sta je  się dłużnikiem  
k rajow i za kapitał um ysłow y, z jego  łaski 
nabyty, a w życiu późniejszem raa ten dług 
spłacić rzetelnem i dobrem wykonaniem 
obranego zawodu.

D j Dublauczyków zaś te słow a naj 
włabciwiej m ogą być zab‘osowane, alenicch 
ta sp lata  z: ciągniętego długu nie odbywa 
się ty lko dobrem ‘a sumieonem gospodar­
stwem lecz niech obok tego wpływ? prze- 
d ew szj-tk iem  na ośw iatę ludu, niech szcze­
re udzielanie wiedzy rolniczej przygarnia 
go do nas i jedna go z nami — powyższy 
w iersz niech nas pobudza Jo  zdrowej rady 
na kmiecej niw ie i jego oborze , niech 
urzyspr.rza nam czasu w L ód przyjętych 0- 
bowiązków io  zaglądnienia do ‘ zkółki , a 
przynajm niej do gaw ędy gospodarsi -ej na 
tak  zwanych niedzielnych p<r tarzstniach 
a la  starszej młodzieży, a to może i najod 
powiedniejszy i najogółowszy pożytek przy­
noszące. Pomimo dość żmudnego z a tru ­
dnienia eo sro d arsk it go. znajdzie się chcą­
cemu chwilka na ta k ie : pro publico bono , a 
dziś, gdy chodzi nam wszędzie ty lko  o rze­
telne podniesienie bytu  moralnego 1 mate- 
rjalnego , gdy zaten i rząd mniej podej­
rzliw ie nasze prace ocenia , to  i w podo­
bnych zabiegach widzieć bedz.ie tylko g o r­
liwość o pow szechne dobro', i pewnie nam, 
choć prywatnym  w tym w zględzie nie b ę ­
dzie się sprzeciw iać.

Już i dziś , zanim b da nauczyciele 
wiejscy z seminarjum rozrzuceni po kraju  
Dublańczycy, lub inni obznajom ieu z nau­
ką rolniczą gospodarze, a chętni ku temu , 
powinniby być wezwani przoz kom isję edu- 
k a o y ju ą , by k subie blizkich okręgach 
zajęli się po szkołach w iejskich wprowa­
dzeniem nauki gospodarstw a w iejskiego i 
nadzorowania je j ;  byłaby to wprawdzie 
dość żmudna praca , bo trzebaby prawie 
każdego Lauczycicla uczyć , by .nógł tej 
nauki udzielać, ale przecież może się z l i j -  
dą tacy, co by się podobnej pracy podjąć 
chcieli , i choć kilkom  wioskom swych 
rolniczych wiadomości udzielać m ogli. — 
Staw iam  tu tak  śm iałe tw ierdzenia, bo 
mam szczero przekonanie . źe w wielu Du- 
blańczykaeh wyrobiło się niezbite prze­
świadczenie , iż wyuczeń w zakładzie na­
rodow ym  , maią św iętą powinność o ile 
możności oprócz p rzy ję ty c t służbowych, 
rzekłbym  isob istyen  obow iązków , w pły­
wać na podniesienie rolnictwa miedzy wiuj- 
skim ludem ,-— bo „takim  groszem  najprę­
dzej odpłacim ojczyźnie d łu g i!«

projektowanej we Lwowie giełdy pieniężnej 
: zbożowej otrzym ały w łaśnie najw yższą 
sankcję. Podług stal u tó s  izba giełdowa 
ma sie* składać z 7 członków : trzech wy­
biera izba haudlowa, dwóch Towarz.ystwo 
kredytów  , jednego gremium kupieckie . i 
jednego Towa.-zysrwo agronom iczne. Mi­
nisterstw o zawezwało ju t  korporacje te do 
wyboru delegatów  i do ukonstytuow ania 
Ir.by.

L w ó w  d. 16. listopada. Na tutejszej 
targow icy publicznej notowano dziś urzę- 
downie następujące ceny p roduk tów : Mie- 
rzyca pszenicy 4.28, żyta 4,75, jęczm ienia 
2.15. owsa l.n4, hreczki 2.5&, grochu 3.20, 
kartofli 1.02. Sąg drzew a bukow ego 10.43, 
roiąkiego 7.37. Cetnar siana 82, słom y 56.

O ie łd a  p ie n ię ż n a  i z b o ż o w a  w e  
L w o w ie . Presse w iedeńska d o n o s i: S ta tu ta

(F ) W ie d c n  d. 15. listopada (W dna). 
Dobre usposobienie w handlu wełną trwi. 
eiągle , a choć transakcje me są znaczne , 
to jednak mają swoje znaczen ie . albowiem 
zapasy są  bardzo szczupłe i dość szybko 
ubywają. Ceny trzym ają się na w ysoko­
ści, osiągniętej podczas minionego właśnie 
jai markii peszteńskiego. Tego tygodnia 
k ilkaset cpfnarów średniej i lepsze, wełny 
jednostrzyżnej sprzedano fabrykantom  k ra ­
jow ym . Notujemy d z iś : jeduostrzy ins w 
najwyborniejszym gatunku r>o 180--1901 w 
średnio-nrzednim  140—155, poślednim 105 
—115. Czesanki cetnar 100—125, dw nstrzy- 
żna 7,imowa 90 -115, m artw iczka 105 -160.

Okowita nie doznaje żadnej zmiany. 
Sprzedaż wprawdzie odb /w a się w cokol­
wiek mierniejszycb ro z m ia r a c h le c z  ceuy 
trzym ają się dobrze na dawniejszej w yso­
kości. Dziś* notowano zbożówkę z ręk i po 
67 '/, e n t , ; melaski nie ma na targow icy, 
lecz możnaby osiągnąć za nią 56 ct. w. a. 
za gradus podłng akali B eaem ego. Na do­
stawę w styczniu-m a'" płacono za zboiów - 
kę i ‘kartofankę po 58 l.

A gitacja fabrykantów melaski p rze­
ciw ustaw ie z du. 18. października o te ra ­
źniejszym opodatkow aniu gorzelń wzmaga 
s i ę , 1 zaczyna przybierać uewną zorgani­
zowaną postać. Po odosobnionych głosach 
jednego lub d ru g ie0") fabrykanta zaczynają 
teraz w ystępować Izby handlowe w Niż­
szej i Wyższej A ustrji przeciw system o­
wi opodatkow ania ry cza łtow ego , i doma­
gają s i ę , aby przyw róconą została da­
wniej i ‘ z lipca r. 1862 ustawa plenerow-
sk° k tóra przem ysł go .zeln iany krajóv ro l­
niczych przyw iodła na koniec ao upadku, a 
natom iast forytow ala wszelkiemi siłam i f a ­
brykantów  m elaski w zachodnich p ro ­
wincjach państw a. — Wobec tej agitacji 
ciekawe je s t doniesienie z P rus, Berlin. 
Bórs. Ztg. dowiaduje się, że rząd tamtejszy 
każe opracowywać właśnie p ro jek t do pra­
wa, wedle którego podatek od okowity nie 
ma w przyszłości być p łacony >r*ez p ro ­
ducentów w formii podatku od zacieru. 
Podatek owszem nałożony będzie na fabry­
ka t gotowy, a płacony prz=z kupującego 
dopiero przy przejściu z rąk producenta. 
Ogólne przyjęcie tej zasady opodatkow ania 
ma rząd pn isk i zalecić w szystki m uczestn i­
kom Związku cłowego.

Izba handlowa wyższo - yustrjacks w

swem przedstaw ieniu do m inisterstw a po- 
wołuie sie na tę  reformę w Prusiech doko­
nywana. Przytoczyłem  umyśluie doniesienie 
B on. Żtg„ aby w ykazać, j*k  mylne je s t 
tw:erdzeni“ linckiej Izby handlow e;, do za­
sada , projeLrowana teraz w P rusiech  m s 
chyba ty lko  ty)* wspólnego z ustaw ą ple- 
nerow ską z r. 1862, że opodatkow uje p ro ­
dukt gotow y a nie objętość kadzi zaciero­
wej. Z resztą je s ‘ og-omna różnica pom ię­
dzy obu zasadami. P lener opodatkow yw ał 
w pierwszym rzędzie producenta i produ­
kcję rolniczą, in isteistw o prnskie zaś w 
pi' rwszyuo rzędzie, nakłada podatek na kon­
sum enta lub handlarza, cu je s t bez po ró ­
wnania słuszniejszą zasadą.

Spodziewać się wieo nożna, te  m ini­
sterstw o teraźniejsze sk r-bu  nie da się zbić 
z toru  ra nu s molubnemi przedstaw ieniam i 
i nie zechce wracać do zgubnego sy s te im  
pusługująuęgo się w ygoanem i dl* zegar­
mistrzów górzeljianyeh m aszynkami Sfrim- 
pego. Jeżeli już koniecznie będzie zmiana 
Dotrzebna, to uskuteezui ją  raczej w du­
chu zasady, przez rząi’ p ruski p ro jekto­
wi m ej.

K ra k ó w  13. listopada. (Ceny zboża na 
targow icy publicznej p rak tykow anej. Mie- 
rzyoa pszenicy zim wej 6.25—5 .6 8 '/,, p sze ­
nicy j a rei 5—5.50, żyta 8,75—4.12'/,, jęoz- 
mtenia 2 .87 '/,—3.12 '/,. owsa 1 50—1,75. g ro ­
chu 4 -4.50, jag ieł 5.75—6.12'/,, fasoli 6.25 
do 6.75, ta tark i 2.50—2.75, p ro sa 2.50—2.75, 
rzepaku zimowego 6 .50- 7 z ł., ziemrialtów 
1.12‘7 —1.15, cetnar wibdeńoki siai a 1.50— 
1.1‘ łumy 75 - 85 ent. Fun( wied. m ięsa 
wołowego 15—18 cut.. z hydła drobniejsz. 
14—16 :uł , polędwicy wołowej 85--30 cp.t. 
funt w iedeński 's łon iny  35 do 40 centów , 
w ieprzowiny 80—22 ent.. cielęciny 14—18c., 
baraniny 14—1 6 c t.. sm a.cu wieprzow ego 
45—48 ct., sadła 40 45 c t., soli - świee 
rurkowych — , świec stearynow ych 70 c t . , 
i —iec łojowych 42 —44 c t., m?dłą 30—32 ct. 
Uari ieo npf"yfusu z op ł. r a n0‘ Trał. 2.50, 
okowity z opł. na 82° '1 rai. 2 z l r . , masła 
młodego św ież. 2.75—3 złr K opr jaj k u ­
rzych 1—1.10. Miara kaszy jęczm iennej 50— 
60 ent. , tatarczanej ezestoch. 1.30—1.35, 
pszenicznej 1.20—1-5. perłow ej 1.15—1.20 
M u rk a  ka.izy tatacezanęj całej 1—1 0 5 , ra 
tarczanej łupanej 75 -80 et. , pęcaku 75— 
77 '/, ct., kajTCy jaglanej 7o- *0 ct. Cetnar 
wied. mąki pszenicznej 9.80—12.50. Sąg 
drza ra lupow ego f wa-dego 10—U  z ł r . ,  
miękkiego 8.50—10 złr., węgli kamiennych 
kraj. 19.23. Cetnar w. węgli kam ień. 44 ct.

K o m is ja  b a ln e o lo g ic z n a  w T ow arzy­
stwie nauKcwem ra» , .riem  odbyła d. 
4. bm. posiedzenie, na kcórem dr. Aleks. 
K r e m e r  odczytał ooenienie farmaceuty- 
czno-lekarskie p a s t y l e k  k r y n i c k i c h ,  
przez p. N itr ib itta , aptekarza w K rynicy, 
ze stałych składników tam tejszej szczawy 
wyrabia-iyeh. Następnie ro frząpano  projekt 
w ysyłki wód mini 'alnych krajow ych *,a 
zbliżającą się (r. 1867) wystawę paryzką, 
w którem to przedsięwzięciu przyrzeały  
wziąć udsdał; K rynica,'Szczaw nica, Iw o­
nicz Rabka Truskas ito  i Zegeltów ,



GAZETA Na RODOWA t  ftaAf 17. listopada 1856.

Przyjechali do L&owh d 15. listo- 
po As. 1 p. Gołaszewski L. z Targowisk 
Xrzein?.ti J . z fianowic, Gogojewicz W. 
Agricola T, i Guta M. z Wiednia, Papara 
H. z żabowihostów, Urbański H. z bouro 
sIhl, Artner J. z L ecneo, Pasch J. z Sę­
dziszowa, Seeland J . i Tschepper A. z Kra­
kowa, Srkirkotie W. i Toth St. z Tryostu, 
Żako W .jt Stanisławowa, Wieludwórski K 
i  Kołomyi, Bukowiński J. z Jarosławia,
Zdembinskl 3. z Pras.

W yjtch a li s« Lw ow a dnia 15. Hsto- 
pad*. Pp.: k». Tarn-Tssis L, do Mostów, 
Uzermii cer Bnd. do Stanisławowa, Dobro- 
wGiski J. do Tarnopoło, Kopietz Aot. do 
Kohaiyiit, Seredyński A. d«> Priiemy-ia, hr. 
DfohOjewjki J. do Balic, hr. Krasicki £  
uo Liska, Barański J. i K. do Radłowie, 
Gostyński A. do PoJwtumlanltc, Kosowicz 
E. do Uherzec, Rylski H. do Dłufniowa, 
Rogaliński W. do Sędziszowa, Wiśniewski 
W. do Strzettsk, Wojciecnowtki W ład. do 
Warszawy Zubr J. do Żółtoniec.

T tlag rafo w an y  k u r s  w ie d e ń sk i,
t  dnia ld, listopada.

O biir. dłHgu państ. t»V«La ^50 S*‘ m- *o 
Pożyczki nar. 186» 6*/, z i  100 gl. m. k.
Losy * t> 1 8 ^ 0 .....................................
a  banka nar. za *000 gl. . . • 

, 1's wanytt. kred. na 300 fil. •
Londyn 10 Od*.. srterUugów. , . .
b u k a ty  oesaiekk1 s z tu k a ......................
.jfebru .* 100 gl. W. a.........................

W. A.
zł. j c.
59 <55 
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126 00

b i j ą Iqdajf
K u r *  I w o W a k l , w. a. w. a.

a d^is 16. listopada. Art. | ot. zł. at,
Gałtftt holeLJe.oki . • ■ *5783 6 108
D ukat oesacwk . . . . 6 > 6 09
tnOąkiHWSti pó{i.caji(uj*ł • 10,28 10 45
Mu >Hifevio 1. robol s rtjb iń y . 1 ,9* 1 97
A .us^i.-łsk ł rubol pap*-rt»wy l f W 1 c:
e i_sL t tażoi kor..................... 1138 1 91
Malm. listy  Łast. w. a.Y 74 50 75 25
Galio. lis ty  zast. m. k. i  0 78 24 79 09
Galicyj. ublig. indem. . j j .  § 67 75 68 50
Pi oj «:ka narodowa . i  g. 66 49 67)ł6
Aką,/' k .dęi i  ■), gal. .» m 223 CC 2fifć (50
Akcje kolei lwow. czerń. |190 25 |i92  75

W iedeń » .  łistopudo.

ć‘/J MatsUki i,a wal. nustr.
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.  u to .  <wd. n.ż, austr.  .
. .  . a jgierakio .
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■„ , ttieóuilugr. v

PuSyąakt lu b  it h _«.
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L.uay poiy c-akł < t, lttód) ,
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54 15 l i  30
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79 40 
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74 00 
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» kraiBrrow " . . . .
, &S. EsturhasiLgri . .
, ks. -Saloi......................
.  tir. Polfy . .
.  as. Klary . . . .
.  br. St. G(r ,lo . . .
,  jji*. *a Bady . . .
,  ks. Wtodiiscńrriiu .
„ lir WaldsteiD . . .
.  Lr. Keg’.evic*i , . .
,  Kbdolfs . . . . .

.41 af t  LM>uk..ur I p r a  « u fW u ,
tiuiifi j tuuod. austr...................

t  an itlo -rn rtr.....................
ńsLiadii kredy w»y u . .
KoUd pd) „  l a r d y ' s p d a  .

27 53 
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(09
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90100 
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1 l!y
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Magister larniacji
poszukuje uipit msczeni;., 

iHiis.a wndoiuosi w Administracji 
„Gwsety Warodowej.* 299^ 1 3

Taftak i m iy n  w  Kfiiin u
w powieciJ "(.(.lm ui do wydrierfcawie

S iS j?  2 S .' ;  W * * 1S6T “  *  *'•
D« ląje się 300 szum Swirkó w 18“

w  ai boki Wi4*»*e D ow eU p m ^ o a  w  
adminiaira<yi «■ <  ałnej «utd«cji hr. 
SknrbKa w  auiaebn teatralnym w c Lwo  
wio, 1 ui u zarządu dóbr w  Smorzn.

Oferty pisemne lub u s t n e w  
20'/j ofiarowanego czynazu dzierzawaago 
przyjmuje administracja centralna tcnJacji 
hr Mtorbka We Lwowie — do 20. bato- 
pad. 186t 2968 (3 -3 )

Nr. 2340.

ftek la in a .
Jes,, i  1 odezw ą ,% daia 26. p aźd zier­

nika 1866, do I. 2176 uprpiszd pi dpi- 
sany Magidtrat szanow ną redakcje u 
rz^downie, aby na artykuł w kronice 
Gazety Narodowej nr. 241 z dnia 19. 
października 1866 z Jasła  przez n ie ­
znanego korespondenta B. w  spraw ie  
starania s ię  m iasta Jasła  o 4  k lasow e  
n iższe gimnazjum ogłoszony, reklam ę  
naszą, jako ani Magistrat, ani W ydział 
m iejski, ani też obyw atelstw o tutejsze 
ze  zdaniem rzeczonego korespondenta  
nic w spólnego nie m ają, w najb liż­
szym  num erze dziennika sw ego um ie­
śc iła . P oniew aż na takie w ezw an ie  
szanow na redakcja w ezw ała  M agi­
strat, ażeby tenże zredagow ał ow ą  
rek lam ę, w iec i teraz ośw iadczam y, 
że potępiając zdanie n ieznan ego  ko­
respondenta B. żadnej w iedzy, ani 
żadnego w pływ u na ow ą koresponden­
cję nie m ieliśm y, albowiem  działając  
jed yn ie w in teresie ośw iaty, nie m o­
żna nam przypisyw ać, ażebyśm y mo­
gli m ieć chęć kom ukolw iek uch y­
bienia. 3025 1 1

Jasło  dnia 14. listopada 1866.

Magistrat.

Do pp.

artystów 1 artystek
d r a m a t y c z n y c h .

W celu zorganizowania nowego to w a­
rzystwa dram stycznego na prowincji p o ­
szukuje się zdolnych artyatńw i a r ty s t -k  
do wszystkich rodzajów 10I dramatu i ko- 
mcdji. Oprócz rutynowanych już artystów 
znaleźć m og 4 także pomieszczenie osoby, 
które dopiero zamierzają oddać się drama­
ty) znemu zawodowi. List.y adresowanę p d 
poniźszj in adresem, zawierać mają bliższe 
wskazówki, eo do rodzaju ról i warunki 
angażowania, również wiadomości o d o ­
tychczasowym zawodzie artystycznym, jak 
też i fotografie kompetenta Ittb kompetentki .

f i i ł o s z  S z f e n g e l .

3010 •/ ■> uWć.u K rakow ska I. 149.

N a k ł a d e m  i  d r u k i e m  k s i ę g a r n i

Jana A. Pellara.
w  R zeszo w ie

w y z Ja  i jest we wszystkich księgarniach 
ito nabycia :

K SIĄ ŻK A  K U CH A R SK A
c /y ł i :  5011 2 - 0

JASNA i DOKŁADNA NAUKA
s p o r z ą d z a n i a  p o t r a w  

mięsnych i postnych,
z a w ie ra ją c a :

z n a e m i /  z b i ń r  n i e z a w o d n y c h  p r z e p i s ó w

gotowania, denstowania czyli dubzenia, pie­
czenia ciast delikatnych, sporządzania ńre 
mów. galaret, sałat, kom mrów, .-M rżeń In 
owoców, robienia różnych ciepłych i zi 
mnycli napojów : tyzsn, lukrów, łodów,
Konfifttr, musów, mleczek, rulad. likierów i 
rozolisów, konserwowania wszelkieh źy- 
witości przez suszeiiie. zaprawianie, bajco­
wanie. marynowanie i wędzenie: l u d z i e ,*  
sposób usta,vi#ma stołów, nak"niee: s ło ­
wniczek. wyjaśniający techniczne wyrazy 
kucharskie, i ska-ówka do sporządzania 
róin^ath przypraw z upasowych, przez ,1 . Ro- 
breekiefiio. Wy-iaoie trzecie p.iprawne i 

pomnożone z jedną ryciną.
O n a  e g a e m p la rz a  I  z Ir. Ob euł.

M . iUitiijr
przy ulicy Krakowskiej

drugi dom od rynku,
pólwca szanownej publiczności

k ra w a tk i i sza lik i jed w a b n e  od 
15 ent i w yżej, zab aw k i d ziecin n e  

od 10 cat. i w *żej, oraz inne

TOWARY GALANTERYJNE
po cehach nader nizkieb.

mm
prawdziwe węgierskie,

(z p iw nic  J .  K. KaczmarskiegLO w K ra 
kow ie)  znane z swej <l<>broei, bu te lka  
p »  5 0  e n t . ,  70  c n t .  i 1 z l r .  w .  a .

30 r j, 1 9 J /. M U  l i g .

S j r o p  i w i n o  t r a w i ą c e  

tłi*  i h a § s a i n ^ ,
zaszcZj cone uzinmiem Akademii 

medycznej.
Preparat ten zawiera dwa fermenty :

traw iący S ‘f ( J d  * f Oias ) P e p s i l i ę .
Używany hywa od bólów w żołądku, 

na dv-|iepsie dział* napakajajaco i <lo- 
dąjć Id a s r jędrnosci. ^ 9 7  i  -l2

W e  l.\v<>Y,j(. kup ić  ruużiiii w  a p ­
te ce  po d  srehi-uMii o r t e m  Z y g m u n ta  
H ul.il  a,

Cena Wina . . .  -1 zlr. 5g ent.
n Syropu . . o „ 20 

7,a opakowanie . . . .  iw  ‘ „

Od Adminislr acji

Dziennika Poznańskiego.
Z początkiem listODadu roz­

począł się w odcinku „D zienni­
ka P oznańsk iego* druk nie- 
wydanyeh dotąd . ,

WSPOMNIEŃ
Andneja EftwarJa Koźmiana,
syua Kijetatia, obejmujących cza­
sy księstwa WarazuwskiegM, kró­
lestwa Kongresowego i powsta 
nie 1831 r. Dla wygody czytel­
ników nagzycli w Galicji, otwie­
ramy r.iniejszem d w u m iesię ­
czny abonam ent po cenie 
4  z ł r .  W .  E L - z nadmie­
nieniem, że zamówienie przyj mu- 
ie A gentnra g łów n a  „D zien­
nika P oznańsk iego* we Lwo 
wie. Pp. H ercok 5 Arnold, 
ulica Halicka, 1- 240, or-sz w 
Czerniowcach p. W iktor ex- 
ler, ulica Wekslarska I. 981, w 
Stanisławowie księgarnia p. J . 
D illkow skiefeo. w Samborze 
p. <9. W ilda.

K w artalna prenum era­
ta na „D ziennik  P ozn ań sk i11 
w Galicji, nstnnuw iona jest  
od I. styczn ia  roku p rzy­
sz łeg o  na ztr. 5 w b an k n o­
tach austrjackich. 1 -•>.

P(‘znaó d 31 październiki 1866.

O hjayhm  w patfrzłlraraT/ r. b. dzierżawi

i p t e k i  „ p o d  A n i o ł e m **
w Tarnowie;

zjuipulrzył ją podpisany we v. j e - 1 k i<- po- 
t|/.c 'iy  apteczne, a mituowii-ic świeże i dą- 
Imrowe Icici w sze.kiego roilzajii. a za>.ią - 
zawszy stosunki w kraju i p oz i krajem 
celem dostarczania ciągle artykuhiw  wy- 
śm enitych, spodtiew a się aogodzić Wszoł­
kiem wymaganiom Szanownej Publiczności, 
której względom niniejazem sie poleca

Jan  €zem eryńsk i,
dzierżawca apteki „pod A niolem “ 

3000 2—3 w Tarnowie.

Aaźne dla cierpiących
a i r f  r u p t u r ę .

Bandaże m echaniczne i
n l a « ł r v  wynalezione przez Krlisi Al
F  J  *> ther w  Gais u Szwajcarji. i
z wielkim skutkiem dla cierpiących na ru j 
pturę używany, utrzym uje iia sktaeiaic 
w e L w ow ie apteko pod Srebrnym  ortem 
Z. Rukera. 0373 6 -1 3

(Jena bandażu pojedynczego 9 złr. w. s.
„ ,  podwójnego Ki ; ł,i?,' r ,

plast.ru 4 „ „ ,

J o d y n ę  p r m d z i  . c  i trw a ło . A .  E  I I f i l i e r a

fi& s tra k U  słodowe, Cukierki piersiowe i Lik ie ry deserowe,
k tóre  przez pp. I ć k r z y lb t u l a n e .  a j  -k*r#ł* A # j I o • i najd /.ia la lii ie jsze 
ordynowfiiieJ w piersiiiwyoli i p łucnych  c ierpieui .eh, w kaszlu, ch rypce,
w-ócll -gmierijn żo łądka ,  j a k o  !■■/. w w szys tk ich  c ie rp ien iach  katfrralr!vcC:

•C-9' <<«•■ ‘M J I 1 -Uf:.lej
S i  ó d  a r o m a t y c z n y  k ą p i e l o w y ,

porcen nk; szczególo ie i nu gościec ,  tudzież j.-tku ś ro d ek  zachow aw czy ,  
p rzeciw  słabośc i" in  ep id e m ic z n im ,  je d y n ie  do n u h ic i ; ;  w . .C e n t r a l  
l ) t | i u t  iii W i c n .  H t a d t ,  l l e r r n g a ^ s e ,  i \ r .  4 l»ei G o t t l .  K n a u e r , "
ja k o te ż  d la  więk»V*j wygody Sz. Publiczności so rz e d a je  się  w hau-

.11 ' . 1. ł’. ’ ____ ________ _ . . .  ________(Ilacli k o r z e n n y c  1 po p ro w inc ju c i i . 30J4 1 ... i;

ula ssab?.'zyt Kawiadomii'- szanowną Publiczność, iź otworzył 
w domu kapitulnym pod 1. 28 m. imprzc iw katedrv

M A G A Z Y N
i  p r a c o w n i ę

iSabyu^gy diugolclnią p rak tykę iv tym zawodzie w g ló .1 nyrh miastach za 
goiuieą, a pow rócw szy teraz z Paryża, gdzie w pierwszych magazynach p ra ­
cował, będzie się stara! zadość uczynić 3 .anowjic| Publiczności, tak wyborna 
robotą ( jako  t̂ rż., i doskoual) tn i eleganckim krojem, oraz najnowsza moda ;
unernmni cenami, 5*24 9 10

P a t e n t o w y  L n i o n - R e w o l w c r ,
tewolwiii-J ten, .f-ynaleziony „rzez nas, a s p o r z ą d z o n y  p o d łu ą  catWiem 

n o w e g o  s y s te m u  uznała p r z e s w .  k o m is ja  teś l in icz i ia  z n a w c ó w  za ied nv
w swoim rodzaju. Obecnie zdolen on jest zwrócić na siebie uwag wszystkich

rrmhir* u r o^ .i,i “

izybkiem poruszeniem sztyft w, | ić, i zastąpić irinym walcem nabitym Dr/n*. 
to można na minutęidać. 14 strzałów. Rażd' walec ładuje śjj> 7 nabojami • do 
lośność i d ikladnośi strzału z naszej broni jest zadziwiająca.' ,\a odlei.-iń-.e 1 in 
troków strzela s ic z  pedną silą . niezawodn iści 1. (Jałc nrzauzenie reiro rew 1 lico

ten nader cenny przymiot, 
śrubowaną, lecz sta 
c z e i is tw a  p ękn ięc i
mimowolnego strzału 
rzają, wc Pó. tu przyjś 
szybki 
co
nośność
kroków strzela ci ‘ z pi lną sita 1 nnWWotiu isWą. y.atc nrzaiizcnie te^o rewolico 
ru jest b in lzo  proste, i rzy»*ćz*nie nader wygód,,... Oprócz tvfł? wielu i k \ m  
nasze l ln io n -H e w o lw .  ry  nryą  jeszcze ia letę  o s o b l iw s z e j  laniu-ń i. ,s» ł0 wnie 
do ozdobn iści sprzodajemy : ć*1 1
Wielkie rewolwery 8 cali długie o 7 strzałach kalibru 7 M/m sz tuk i 90 do 2 'i--t- 
Małe ozdobne rewolwery, kieszonkowe o 7 »trz. ., * ' • /— ~ 1 - 1 .
Walec osobny • • • 7 •

i 0 sztuk nabójóiv kalibru ) M/m 
1 0  ., l  _ r  5 M/m

K oL raw iia ' sk ó n ean u y  2 z l r .
Zawówbmia z prowincji uskuteczniają się szybko za zaliczka pocztuwa

jj J .  E i g n e r  S l  C a j n p .

Ikj k. p r i i  Kcv o l i  c r - f a h r ik  iii A1! ieu . S  k I u d : !śtndt, VV;illBs«hgni,sc Siru ń

5 M“/m

zlr. 10 ent.
- 50

•23

tiiii c. k. uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredy (owego dla han­
dlu i przemysłu we Lwowie.

Filia  k. uprsywil. austr. Nakładu kredytowego d la  liaudlu i p t a e u y i l u  w e  L w o w ie  p r^ y ju k u je  w g u d a iiia o li kaaowyćb <>d 
!i. do 12 '/, przód południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze mm a « y p M ^ a m l  h a s o w e m l ,  ktAce pnocmt prayu.isaą, ua imię 
lub ua złeeeuie (oidre) opiewają, ua iunyoh przeuosKOuc bj ć m o g ą , u le  ty lk o  we Lwowie, feua także w W ie d n iu , Bernie, F c» z< . F ra -  
dze i Tryeśfie wypowicdsialne 1 wypłacalne są, i wystawiają się w k.Uegorjaek po

1 0 0 ,  z lr . 5 0 0 ,  s łr . I O O O .^ r

4ł

Yt

4

4 7 .

«

o d  » t aroi-ent wynosi i od a « )g u u y j  płatuyefa ua o k a i ( H l c h t ) ...............................................,
• a  d w u a i u o w e u u  w y p o W t« ? d x e u ic iiu
i t  ośm io „  h  .

Asygnacje kasowe Z a k ł a d u  neutralnego w W iedniu, tudzież Z akładów  filia lnych  w Bernie, Renacie, Pradae  
i T ryeście , wypłaca lob przejmuje w miejsce gotówki k a s a  F ilii Izw ow eklej w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
dwa dni po uczynionom tu zamówieniu i za strąceniem x/ t od tysiąca prowizji.

Zakład nie ręczy za rzetelność girów.
BUższycb wiadomości udziela kasa Zakładu.

2995 2- V
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